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kimi ośrodkami działalności kultu- 
Talno - oświatowej. Są to: spół­
dzielnia „Światło11 w W arszawie, 
spółdzielnia księgarska „Książka", 
W arszawska Spółdzielnia Mieszka­
niowa i t.d., nie wliczając już 
całego Szeregu innych organizacji 
społeczno - kulturalnych, samo­
kształceniowych lub spółdzielczych, 
które zaliczają Bolesława Bieruta 
do swych założycieli lub członków 
zarządu.

Od roku 1921 spada nań fala re­
presji za działalność społeczną.

W roku 1922 skazany zostaje po 
raz pierwszy na pół roku więzienia 
jako redaktor robotniczego pisma 
spółdzielczego.

W roku 1923 Bolesław Bierut 
przenosi się do Zagłębia Dąbrow­
skiego. Był to zarazem rok jego kil­
kakrotnych aresztów w związku z 
wytoczonymi Mu procesami poli­
tycznymi.

W roku 1927 wyjeżdża za grani­
cę." aby uzupełnić swe wykształce­
nie. Widzimy Go kolejno w Au­
strii i Bawarii. Po kilku la- 
tacli wraca do kraju, ale w grud­
niu 1933 roku traci ostatecznie 
wolność na 7 lat. skazany za dzia­
łalność antyfaszystowską.

W czasach okupacji Bolesław  
Bierut pracuje w podziemiu, prze­
nosząc się dla zmylenia tropów  
z m iasta do miasta.

Nadchodzi rok 1943. Bolesław  
Bierut jest jednym z głównych ini 
cjatorów utworzenia Krajowej Ra 
dy Narodowej. Pod koniec tegoż 
roku staje na jej czele i  kieruje 
całą jej pracą.

Od 5 lutego 1947 roku Bolesław  
Bierut piastuje urząd Prezydenta 
Rzeczypospolitej, z wyboru pierw­
szego po wojnie polskiego Sejmu 
Usta wod a wc zego.

Ar.i Pol&ka jednak, ani nast sojusz 
nic-y nie mogą brać, ani nie będą bra 
li udziału w żadnych międzynarodo 
wych grach politycznych, w których 
mielibyśmy żyro-wać odbudowę pru 

sackiego zarzewie wojny.

Wielkie stojące przed krajem  zada 
nśa — w ymagają zespolenia wszyst 
kich zdrowych sił Narodu. Musi być 
nadal realizowany nasz plan 3-letni. 
musi być nadal toczona walka o uzdro 
w.enie handlu, o spotęgowanie życia 
kulturalnego i gospodarczego na Zie 
miach Odzyskanych, walka z wTypaeze 
niami biurokratycznym i Naród Polski 
nie będzie szczędził wysiłków dla 
utrw alenia nienaruszalności naszych 
granic zachodnich, które są granicam. 
pokoju i bezpieczeństwa św iata.

Radosny dzień 22 Epca — kończy o 
dezwa — świadomość dotychczasowych 
osiągnięć i wyników niezłomna wiara 
w jasną przyszłość — winny stać się 
dźwignią i zachętą do nowych wysil 
ków do dalszej wytężonej pracy w 
imię szczytnych celów Polski Ludo­
wej.

Na str 3 w numerze dzisiejszym  

zamieszczamy wywiad z w ojewodą  

w rocławskim  mgr. Stanisław em  P ia­

skowskim lako członek Polskiego  

Komitetu W yzwolenia Narodowego 

w ojewoda Pia-kow sk; kreśli na pod­

staw ie osobistych wspomnień obraz 

pierwszych porzynań Komitetu W.N. 

w lipcu 1944.

Z okazji Święta Odrodzenia Polska j 
Partia  Robotnicza, Polska P artia  Socja | 
listyczna, Stronnictwo Ludowe i Stron j 
nictwo Demokratyczne — ogłosiły o- 
dezwę do ludności caleg-o kraju.

22 łipca 1944 r. — mówi odezwa — 
z pierwszego- skraw ka, wyzwolonej zie 
mi polskiej z miasta Chełma, rozleg­
l i  się słowa Manifestu Polskiego Ko­
mitetu Wyzwolenia Narodowego Ma 
nifest ten — to dzisiaj nie arch.w el 
ny, zadrukow any skraw ek papieru to 
ciało i krew niepodległego państw a .’ 
Tysiące i dziesiątki tysięcy synów 
chłopskich i robotniczych na kierow ­
niczych stanowiskach, sieć szkół i fa 
bryk. Odrodzone Wojsko Polskie, zie 
tnie w ręku chłopa — oto dowody, że 
słów na darmo nie rzucaliśmy.

Budując Polskę, państwo jednolite 
narodowo, gruntujem y i cem entuje­
my nasz au to ry te t na arenie między 
narodowej. Z S. R R-, którego żoł 
nierz wspólnie z żołnierzem polskim 
torował własną krw ią drogę naszej nie 
podległości, s ta ł się naszym najbar 
dziej wypróbowanym sojusznikiem nie 
w słowach i n o ta c h  dyplomatycznych,

Prezydent Rzeczypospolitej P ol­
skiej. Bolesław  Bierut, urodził 
się w r. 1S92 w Lublinie jako syn 

robotnika, wywodzącego się z ro­
dziny chłopskiej. Bok 1905. w'.elki 
rok zrywu do walki z caratem, za­
staje go jeszcze w szkole, którą ma 
niebawem . ukończyć. Bolesław  
Bierut ma wtedy dopiero 13 lat, 
ale mimo to bierze czynny udział 
w słynnym strajku szkolnym, za cc* 
wydalono Go ze szkoły.

Nadchodzą ciężkie lata pracy za­
robkowej. Jest pomocnikiem mu­
rarskim. rozuosicielem gazet, pra­
cownikiem drukarni, zecerem, wre­
szcie pracownikiem spółdzielczym, 
któremu to zawodowi poświęca się 
ostatecznie. 10 — 12 godzin  ̂ cięż­
kiej pracy nie wyczerpuje, nie za­
łamuje chłopca. Pragnie dalej 
się  kształcić i  pracować nad so­
bą. Znajduje czas na szkołę wie­
czorową, gdzie rychło gromadzi wo 
kół siebie zespół kolegów i wyda­
je z nimi na hektografie tajne 
pisemko, wzywające do sam okształ­
cenia, do postępu, do walki. Z je­
go inicjatywy powstają na terenie 
Lublina pierwsze organizacje kul­
turalno - oświatowe. Jedną z ta­
kich organizacji jest „Przyszłość", 
która pod pretekstem walki z alko­
holizmem staje się ośrodkiem życia 
społeczno - politycznego w mieście.

W  tym właśnie czasie Bolesław  
Bierut zbliża się do jednej z naj- 
czynniejszrch w Lublinie organiza­
cji politycznych — do P PS lewicy, 
biorąc jednocześnie żywy udział w 
ruchu spółdzielczym i zawodowym.

Nadchodzi rok 1914. Z wybuchem 
wojny tajna policja carska rozpo­
czyna tropić gorliwie Bolesława 
Bieruta, który z tego powodu zmu 
6zony jest skryć się w podziemia.^ 

Wojska rosyjskie w toku dzia

e!e w czyn©ch i rzeczywistości. N asze, 
j soiusze z Jugosławią - C2echosłowa j 
I cją są dowodem naszego wielkiego 
J wkładu do dzieł© jedności Europy po 
stępowej. Nie zapominamy nigdy o 
tym, że wr©2 z naszymi sojusznikami 
stanowimy nieodłączna część Europy, 
ciągnącej się od U ralu do Tamizy 
Dlatego w ciągu trzech lat czynil.ś 
my wszystko aby wzmocnić naszą !ą 
czność i współpracę z Anglią i Frań 

| cją oraz z innymi baństwami I na 
■ tym  polu mamy rzeczywiste osiągoię 
ci©. .

O d e z w a  4  stronnictw

w alnej —  w zm ocniło tętno ży* 
cia w m iastach i  przyczyniło  
się znacznie do ich odbudowy.

P o raz pierw szy, syn robotni 
ka i chłopa —  otrzym ał m oż­
ność bezpłatnego nauczania, a 
przede w szystkim  łatw ego do­
stępu do najw yższych naw et 
szczebli szkolnictw a.

D latego w łaśnie, rocznicę ogło  
szenia M anifestu Lipcow ego, naj 
śm ielszego w dziejach Polski —  
politycznego programu, obcho­
dzim y jako Święto Narodowe, 
Święto Odrodzenia. Szum iące 
flagi, dźwięk orkiestr św iątecz­
nych — nie pow inny jednak nig 
dy przytłum ić naszego sam okry  
tycyznm , którego tak nam zaw­
sze brakowało. Pozostała za na 
mi droga trudna ; długa, ale nie 
skończenie dłuższa droga otw ie  
ra się codziennie naszym  oczom . 
W iele rzeczy przeoczono, w iele  
rozw iązano nie tak, jakby nale 
żało sobie tego życzyć Nie m oż­
na w szystkiego kłaść na karb 
zniszczeń w ojennych. W iele  
jest jeszcze zła w nas i w okół 
nas. Do walki z tym  złem  stanął 
ca ły  Naród Polski.

N ajtrudniejszy, jak zw ykle  
był początek. M anifest L ipcow y  
dał w ielki im puls, ruszył na­
przód koło rozpędow e polskiej 
historii- T oczyć się ono bę 
dzie dalej, choćby zryw ały się 
odosobnione protesty, choćby  
ktoś chciał sabotow ać reform ę  
rolną, spekulow ać na certach, 
szukać łatw ych  zarobków czy  
kariery. P lew y odpadną, bo mu 
sza odpaść. Naród, który raz 
w ybrał w łaściw ą drogę, z drogi 
tej nigdy iuż nie zawróci.

W  stosunkach wew nętrznych  
M anifest L ipcow y — oznajm ił 
przeprow adzenie w ielkich re­
form  społecznych Reform y te, 
realizow ane przez w szystkie  
rządy polskie —  doprow adziły  
do lego, że w rolnictw ie indywi 
dualne gospodarstw o chłopskie  
stało się podstawą, dom inującą  
formą, że w przem yśle i handlu  
— znikł w ielki kapitał pryw at­
ny, że Naród sam może brać 
dzisiaj udział w kontroli cen, 
że znikły trusty, kartele i syndy  
kały. Dzięki temu mogła się roz 
w inąć. jak nigdy przedtem  —  
spółdzielczość Utrzym anie w 
pełni i zagw arantow anie m ożli­
w ości rozwoju inicjatyw y pry*

T R Z Y  L A T A  J E D N E G O  M A N IF E S T U

się rozszerzyć ramy tlziałalnośći 
tego rucha przez związanie go z 
szeroką akcją kulturalno - ośw iato­
wą. W ielkie spółdzielnie robotni­
cze. których jest kolejno kierowni­
kiem w Lublinie, -Zagłębiu i w 
W arszawie, są równocześnie wiel-

Prezydent Rzeczypospolitej Polskie j,  Bolesław Bierut, obchodzi dziś dzień swych, imienin. Cały h a tó d  
śle w tym dniu Pierwszemu Obywatelowi Rzeczypospolitej jak najsei':(.^.<.n>ejsz' it^eniu.

czej na terenie całego kraju. Zo­
staje wybrany członkiem zarządu 
Związku Robotniczych Sitowarzv- 

. szeń Spółdzielczych.
Sama spółdzielczość nie wystar­

cza Mu jednak. We wszystkich po­
czynaniach spółdzielczych stara

łań wojennych opuszczają Lublin. 
B olesław  Bierut staje na czele Lu-< 
helskiej Spółdzielni Spożywców,, 
która wyrasta na poważny ośrodek 
gospodarczy. Prezes jej należy 
już do grona najeży u niej szych pro­
pagatorów spółdzielczości robotni-

Trzy lata  tem u na m ałym  
skraw ku osw obodzonych ziem  
polskich , w Chełm ie lubelskim , 
p ow sta ł P olski Komitet W yzw o  
len ia  Narodow ego, —  pierw szy  
zalążek przyszłego Rządu P o l­
skiego. —- 22 lipca 1944 r. opu­
b likow ano jednocześnie M ani­
fest Polsk iego Kom itetu W yzw o  
len ia  Narodow ego, który sła ł się 
w ielką  w ytyczną pracy rządu i 
społeczeństw a, p ierw szym  drogo 
w skazem , który w ytyczał pol­
sk iej m yśli politycznej i społecz  
nej —  zupełnie nowe, nieznane  
przedtem  drogi.

M anifest L ipcow y nie był kon  
cepcją nieprzem yślaną. K ształ­
tow ał się w ciągu długich lat 
okupacji hitlerow skiej, w m roku  
podziem i, dyktow ało go gorzkie 
dośw iadczenie m ilionów . Stał 
się alfą i om egą ogrom nej wiek 
szóści Narodu P olskiego w kra­
ju i  na em igracji, która różny  
mi nieraz drogam i kroczyła do 
tego sam ego celu.

M anifest L ipcow y nie był o 
siągnięciem  łatw ym  już w pier­
wszych dniach jego realizacji. 
Nie ograniczał się do słów bez 
pokrycia, do zamiarów, przekra 
czających siły Narodu. M usiał 
najpierw stoczyć walkę z odm.ie 
nnymi koncepcjam i, z tradycjo­
nalizm em  narodowym , z zacofa  
niem społecznym  Musiał w yko  
rzenić tysiące nieporozum ień i 
niechęci. P ierw szy  etap w dro­
dze do realizacji M anifestu Lip 
cow ego —  był etapem walki

Przesunięcie granic Polski na 
Zachód — jedno z p ierw szych  
wskazań M anifestu m ogło  
się odbyć jeszcze w tym czasie. 
tv lk o  droga krw aw ej walki. Mo

pozw oliła stw orzyć dla m ilio­
nów Polaków  — dogodne wa­
runki dla kolonizacji, otworzy­
ła m iliony now ycf m iejsc przy 
warsztatach pracy, przeobraziła 
Polskę z kraju rolniczego w 
kraj przem ysłow o - morski.

Dzięki niej m ogły powrócić 
do kraju w ielkie rzesze wycho­
dźstwa polskiego, pracującego  
dotychczas na obcej ziemi, dla 
obcej korzyści, nieraz od kilku  
pokoleń Dzięki niej m ogliśmy 
zaw rfeć szereg korzystnych dla 
nas sojuszów  i umów międzyna 
rodow ych, gwarantujących nam  
nie tylko pokój, ale i należyte 
stanow isko w Europie i na ca­
łym  ś w iecie.

gło się w ydaw ać zadaniem  nie 
ziszczalnym  Pociągnęło za sobą 
w ielki akt ew akuacji ludności 
polskiej ze wschodu na zachód, 
ludności n iem ieckiej z granic no 
w ego Państwa Polskiego. W re 
zultacie Polska stała się pań­
stw em  narodow o jednolitym , 
znacznie bogatszym  gospodar­
czo, o w ielkim  dostępie do m o­
rza i łatw ych do obrony —  gra 
nicach. W rezultacie Polska sta 
ła się w Europie jednym z naj* 
pierw szych czynników  pokoju  
i jedności m iędzynarodow ej, 
gdy przed wojną była kością  
niezgody, n iew ygasłym  ogni­
skiem  sporów granicznych.

Realizacja tej koncepcji —



Całonocne ciężkie waiki w Jerozolimie
Atak na stację nadawcza -  bezsenna noc

JEROZOLIMA (obsł- w ł) . W  
oocy  * niedzieli na poniedziałek  
cała Jerozolim a została zaałar  
litowana licznym i eksplozjam i I 
seriam i strzałów . Były m om en  
ty w których w ydaw ało się, że 
na ulicach m iasta toczy się  regu  
la m a  w alka..

Jak podaje radio brytyjskie, 
o  północy oddział terrorystów  
żydow skich, prawdopodobnie  
członków  Irwun Zwai Leum i —  
uzbrojony w m oździerze w łasne  
go wyrobu oraz karabiny ręczne 
—  zaatakow ał posterunek, w 

którym  przebywało 12 policjan  
tów  brytyjskich.

Zaalarm owane strzelaniną od 
działy brytyjskie przybyły w sa 
m ochodach pancernych na od 
siecz. Po półtoragodzinnej wal 
ce zdołano odeprzeć napasło  i 
ków , biorąc 16 z nich do n iew o
l i .

Sygnał do walk został jednak  
w y d a n y  Przez całą noc m iesz 
kasiey Jerozolim y m e zm ruzjii 
oka. Dwa brytyjskie auta pan  
c e r n e ? oraz jeden sam ochód —— 
w padły na m iny. Vt czasie zam ie 
szania i ciem ności nocnych je 
den sam ochód brytyjski, pełen  
żołnierzy, wpadł na brytyjskie

auto pancerne. Pięciu żołnierzy  
brytyjskich odniosło rany.

W  ciągu ostatniego tygodnia  
na skutek akcji terrorystów  ży ' 
dow skich —  A nglicy stracili 20 
aut pancernych i ciężarow ych.

Z nastaniem  św itu  w ałki wy  
buchty z now ą siłą. Terroryści 
zaatakow ali posterunek sygnali* 
zacyjny brytyjskiej rzym skiej dy 
w izjizji lotniczej w Stelła Maris 
pod H aifą. P o m im o , użycia ze

Ca dgiew. nCziiz
O uialkę z czarnym  

rynkiem
Wejna jest zawsze podatną po­

żywką dla wszelakiego rodzaju 
czarnych synków. Początkowo 
powstają one ja ko konieczność, 
jako punkt wyprzedaży dla zdo­
bycia minimalnych warunków  
egzystencji, zwolna jednak stwa­
rzają corsu liczniejsze rzesze po- 
śiedników, pokątnycb handlarzy, 
królów nielegalnego handlu.

W czasie wojny czarny rynek 
otoczony byl u nas sw ego rodza­
ju nimbem. Wojna jednak minę­
ła, nimb prysł, ale królowie i bez 
imienne rzesze handlarzy nadal 
pozostały na placach, zapełnia­
jąc je pstrym mrowiem i zgieł­
kiem.

Istnieje zasadnicza różnica mię 
dzy wolnym rynkiem a czarnym 
rynkiem, niestety u nas często 
granica ta zaciera się zupełnie. 
Na czarnym rynku dokonuje się 
nadal niedozwolonych transakcji 
walutowych, operuje się ogrom­
nymi sumami, a wszystko to dzie 
je się pod gołym niebem lub w  
czarnych zakątkach pobliskich 
"bram. Czarny rynek stal się tak 
powszednim zjawiskiem nie tyl­
ko w Polsce, ale w  jeszcze w ię­
kszym może stopniu we wszyst­
kich krajach Europy i innych 
kontynentów, że władze znoszą 
go jako zło konieczne, a znacz­
ny odłam społeczeństwa nie wy­
obraża sobie bez niego pełni miej 
skiego życia.

Postępująca szybkim krokiem 
stabilizacja stosunków domaga 
się jak najszybszego zlikwido­
wania tych ulicznych targowisk, 
tamujących, jak na przykład we 
Wrocławiu, ruch utiezny ł za­
śmiecających dzień w  dzień mia­
sto. Walka z lichwą i spekulacją 
nie może omijać z dala rozkrzy­
czanych ulicznych bazarów. Rui­
ny miast domagają się rąk do 
pracy, gdy tymczasem tysiące 
młodych i zdrowych ludzi traci 
eałe dnie na sprzedaży poniemiec 
kich resztek, czy n3 niedozwolo­
nych operacjach walutowych.

Przeprowadzane w  ostatnim 
czasie coraz częściej obławy mi­
licyjne spotykają. się z gorącym 
aplauzem milionowych rzesz pra­
cującej ludności. W czasie tych 
obław wpada w  ręce milicji w ie 
tu przestępców, poszukiwanych 
przez listy gończe dla których 
czarny rynek byi dogodnym a- 
zyłem.

Na jwyższy już czas, aby od­
dzielić wolny rynek od czarnego 
i aby z ulic i placów miast pol­
skich znikły tłumy handlarzy, szu 
kającycb łatwego zarobku.
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LONDYN. (PB) — Na konferen­
cji w Waszyngtonie ma być utwo­
rzony specjalny anglo-amerykański 
komitet kontrolny. Prezesem tego 
(komitetu ma być A m erykan in , 
przedstawiciel W. Brytanii prze­
widziany jest na zastępcę. W póź­
niejszym okresie ma być zaproszo­
ny do Komitetu przedstawiciel 
iF rancji. B z ą i  TF. B ry ta n ii propo­

now ał odłożenie na  da lszy  term in  
kon ferencji w aszyngtońskiej.

Gazeta „Prane Tireur“ pisze, iż 
Beyin myśląc, że potrafi przeciw­
stawić się żądaniom Ameryki w  
sprawie Zagłębia Bubry, popełnia  
pow ażny błąd, ponieważ' Stany Zje­
dnoczone mogą narzucić W . B ry ta ­
n i i  sw oją decyzję.

Brutalność i terror w Grecji
15.000 a r G M z ś o w u n y c f o
ATENY (PR). Centralny Ko* 

m itel stronnictw  dem okratycz­
nych EAM —  w ystosow ał apel 
do rządów ZSRR, USA, W. Bry 
fanii i  Francji oraz Rady Bezpie" 
czeństw a j Św iatow ej Federacji 
Związków Zawodowych- 

EAM stwierdza, że 15 tys. oby  
w ateli greckich aresztow ano w  
ciągu ostatnich tygodni za ich  
przekonania polityczne i umiesz 
czono ich na w yspach sk a li­

stych bez dachu nad głow ą, w 
trudnych warunkach, gdzie gro  
zi im  śm ierć głodowa.

EAM prosi o interw encję ce 
letn położenia kresu cierpie- 
niom  narodu greckiego. Apel 
- stw ierdza, że obecna sytua- 
‘‘jh —  przynosi hańbę całem u  
św iatu, gdyż brutalność i panu­
jący ferror, są w iększe obeeuie* 
niż w najbardziej ponurych  
okrasach h istorii ludzkości.

strony terrorystów broni m aszy  
now ej po dłuższej w alce i przy  
byciu posiłków  aiak został od 
party-

W Ahuza na południe od Hai 
fy  po zaminowaniu terenu wo 
kół obozu brytyjskiego —  od­
działy terrorystów natarły na 
stacje radarową. W wyniku star 
eia kilka masztów' staeji zosta 
to zniszczonych. Rozm iar wyrzą  
dzonych szkód nie jest jeszcze  
znany.

Dwa sam oloty 
w fiłomianiach

LONDYN (PAP), Z Mel 
boum e donoszą o ka ta ­
strofie  samolotowej, któ­
ra zdarzyła się podczas 
w itania okrętu brytyjskie 
go, zwiedzającego Mel­
bourne.

Na wysokości 300 m za 
paliły się motory 2  samo­
lotów, które spadły do 
wody. Osiem osób zginę­
ło, a dwie odniosło rany.

Am e ryka  odkłada
ujproujadzenie planu  

p rzem ysłow ego
LONDYN. (API) — Pod nacia 

kiem opinii publicznej i  w związku 
t  protestem Francji, Stany Zjedn. 
(postanowiły odroczyć w prow adze­
n ie  w ż y d e  nowego układu , dotyczą 
cego podniesienia poziomu przemy­
słu  w angio - amerykańskiej stre­
fie Niemiec. Konserwatywny „Dai­
ly  Telegraph‘- donosi z Waszyngto­
nu. że w odpowiedzi na protest 
Francji i po usilnych namowach 
min. Bevina, Stany Zjedn. zgodziły 
się, acz niechętnie, odroczyć przy­
na jm n ie j do w rześnia  w prow adze­
n ie  w życie p lanu  przem ysłow ego  
dla N iem iec zachodnich“.

Pismo stwierdza, że amerykański 
gubernator wojskowy, gen. Clay 
przyjął b. niechętnie wiadomość o 
odroczeniu nowego planu przemys­
łowego, a nawet ostro, chociaż bez­
skutecznie zapro testow ał przeciw ­
ko te j decyzji rządu  w aszyng tońs­
kiego.

W u j S a m  p rzy  pracy

Pa Honiarancji Paryskiej

Plan „B£-NE-LUX“
ch ce  u z a le ż n ić  E uropę od USA

PARYŻ. (Obsł. wł.) — Komitet 
Europejskiej Współpracy Gospo­
darczej zakończył obrady nad pro­
jektem kwestionariusza dla IG 
(państw, biorących udział w>Konfe­
rencji Paryskiej.

W  toku dyskusji wyprowadzona

Polska
uzyska pożyczkę

u; M iędzynarodow ym  
Banku dla O dbudowy

WARSZAWA (API). Przewód  
niczący grupy badawczej Mię­
dzynarodow ego Banku dla Od 
budow y i R ozwoju w W aszyng­
tonie p. Rurland podał dziś do 
wiadom ości, że grupa zakończa­
ła swoje studia nad bieżącym  
zagadnieniem gospodarczym Pol 
ski — w zw iązku z pożyczką na 
cele odbudowy j rozwoju w Ban 
ku Międzynarodowym, którego 
członkiem jest Polska.

C złonkowie grupy spędzili pa 
rę tygodni w K atowicach bada 
jąc problem y przem ysłu węglo  
wego i pochodnych. W  W arsza  
\vie zanalizow ano problem y eko  
nom iezne Polski, przedkładane  
przez CUP i  zainteresow ane mi 
nisterstw a oraz Narodow y Bank  
Polski.

Grupa odbyła szereg w ycie  
czek po Ziem iach O dzyskanych  
oraz odw iedziła polsk ie porty.

| na nie deficytów płatniczych pomię­
dzy poszczególnymi krajami.

j Wynik »Tour deFrance«
PARYŻ (API). W ielki bieg ko 

larski naokoło Francji t. zw.: 
„Tour de France'*, który pasjo­
now ał całą Francję w ciągu  
ostatnich 25 dni, —  zakończony  
został wczoraj —  zw ycięstw em  
cyklisty  francuskiego, Jean Ro 
bic.

S l u f o
Premiera Cyrankiewicza
(Telefonem od teł. korespondenta)  

WARSZAWA. — Wczoraj odbył 
s ię  ślub Premiera Józefa Cyrankie­
wicza  ze znaną artystką Teatru  
Polskiego, Niną Andryczótcną.

Aktu ślubu dokonał Prezydent 
Tołwiński.

Świadkami byli wicepremier Go­
mułka i dyr. A. Szyfman.

Zja zd  Inwalidów Wojennych
w Warszawie

WARSZAWA. (Obsł. wł.) — Dn. 
21 bm. w Warszawie rozpoczął się 
pierwszy ogólnopolski zjazd prze­
wodniczących Kół Związku Inwali­
dów Wojennych. Na PI. Zwycięst­
wa zebrały się setki inwalidów 
wojennych. Przybyły również 
■poczty sztandarowe 225 kół Zwiąż 
ku Inwalidów Wojennych we 
Francji.

Po poświęceniu sztandaru w o- 
beeuości gen. Jaroszewicza, przed­

stawiciela Rządu i Marszałka Pol­
ski, złożono wieniec na Grobie Nie­
znanego Żołnierza, poczem odbyła 
się defilada inwalidów, robiąca 
wstrząsające i niezapomniane wra­
żenie. Przed trybuną przeszło 200 
ipocztów sztandarowych.

Następnie pochód udał się do sa­
li „Bo®iy“, gdzie rozpoczęły się o- 
forady Zjazdu, poprzedzone przemó­
wieniami płk. Kiełczyńskiego i gen. 
J  aroszewicza.

ją styla ttlsgrłłiczajtsi
DAMASZEK — Przybyła tutaj Ko­

misja ONZ, która bawiła w Pa­
lestynie, celem wysłuchania opinii 
kół arabskich w  sprawie Palesty­
ny.

BUDAPESZT — W dniu 3 września 
otwarte zosfaną międzynarodowe 
targi węgierskie.

BUKARESZT — Panament rumuń­
ski pozbawi nietykalności posel­
skiej posła Maniu oraz innych po­
słów podejrzanych o działalność 
przestępcząina szkodę państwa ru­
muńskiego.

OSLO — W dniu jutrzejszym, otwar 
ta zostanie w  Oslo konferencja 
młodzieży chrześcijańskiej przyu- 
dziale łOOO delegatów.

PRAGA — 150.000 osób przyglądało 
się pokazom lotniczym urządzo­
nym z okazji dnia lotnictwa na 
lotnisku praskim. Przybyło wielu 
lotników zagranicznych. W maso­
wym skoku spadochroniarzy fran­
cuskich brał udział 13-letni sko­
czek.

MOSKWA — Z okazji 50 rocznicy 
urodzin marszałka Sokołowskiego, 
szefa strefy radzieckiej w Niem­
czech oraz radzieckiego członka 
Sojuszniczej Rady Kontroli Nie­
miec, odznaczono go orderem 
Lenina.

SOFIA — Rząd bułgarski wystoso­
wał do ONZ notę, w której stwier 
dza, że nie bierze odpowiedzial­
ności za następstwa greckich pro­
wokacji na granicy bułgarskiej.

LONDYN — W dniu dzisiejszym na­
stąpi w  Oxfordzie otwarcie 17 
międzynarodowego kongresu fizjo 
logicznego.

TYGODNIK ILUSTROWANY

SPORT i WCZASY
podaje najświeższe wiadomości spor­

towe
informuje gdzie 1 jak można przy­

jemnie spędzić wczasy 
Żądać w kioskach gazetowych

K-2150

do kwestionariusza szereg poprą-1 
wek i w rezultacie zmieniono na­
w et jego charakter. W yłoniły się; 
dwa punkty widzenia, jed na gru- j 
pa z państwami skandynaw skim i! 
kładła główny nacisk na natych­

m iastow e potrzeby Europy, druga 
grupa z Holandią na czele zajęła 
stanowisko, by przy opracowaniu 
planu nie tracić z oka przyszłego 
•rozwoju stosunków gospodarczych 
•w Europie.

W kołach zbliżonych do Konfe­
rencji zapowiedziano, że 3 kraje, 
określone skrótem BE-NE-ŁUX — 
*tj. Belgia, Holandia (Nederland) 
i  Luaemburg, które zawarły już ze 
sobą unię celną, mają zamiar przed 
■łożyć plan wymiany pomiędzy kra­
jam i biorącymi udział w Konfe­
rencji.

P lan ten przewiduje utworzenie 
finansowej jednostki podstawowej, 
opartej na funduszu dolarowym  
Ameryki i pozwalającym na wyrów

Czy USA narzucą Anglii
s i^ e  d e c g z j e

pobliżu Bremy —  nowe typy 
bomb o wadze 12 tysięcy kilo 
gramów.

Stocznie te, które n igdy nie 
zostały  w ykończone, posiadają  
ściany  betonow e 4_o metrowej 
grubości oraz słalowry dach.

LONDYN (PAP). Brytyjskie  
m inisterstw o lotnictw a podało  
do w iadom ości, że bombowce ! 
angielskie i amerykańskie, kon | 
tynuując rozpoczęte w roku 
ubiegłym eksperymenty, zrzucą | 
w poniedziałek na byłą stocznię ! 
łodzi podwodnych w Farge w

Próba nowych bomb
przez Angiię i USA



§y Irziy laia po Manifeście

POLSKI MARSZ Kii DOBROBYTOWI
Spoglądamy dziś wstecz. Jak wiel­

ką przebyliśmy drogę od pamięt­
nego lipca 1944 roku, gdy na skraw­
ku zaledwie Rzeczypospolitej Rząd 
Suwerenny rozpostarł swą władzę.

Przyszło całkowite Wyzwolenie, 
lecz kraj byl w  gruzach, przemysł 
zniszczony, komunikacia nieczynna,

my, jak budowano w ciągu tych 
trzech łat gmach potęgi Rzeczypo­
spolitej, której fundamentem jest 
Manifest Lipcowy.

Odbudowa przemysłu
Ruiny fabryk, brak maszyn, brak 

surowców, brak ludzi do pracy. Oto

O rezultatach tej pracy niech mó­
wią cyfry:

W kwietniu 1945 roku zatrudnio­
nych było w  przemyśle 300.000 pra­
cowników, w  1400 czynnych zakła­
dach. W kwietniu 1947 czynnych jest 
3200 zakładów7, zatrudniających 
1.010.000 pracowników.

Przed wojną było zelektryfikowa­
nych 1263 wsi. W okresie 1945 — 
1947 zelektryfikowano 1300 wsi.

Wzrosła nasza produkcja hutni­
cza, o czym świadczą następujące 
cyfry:

PRODUKCJA TONACH
przeć, mies lipiec styczeń styczeń maj

1938 1945 1946 1947 1947
koks 46.400 45.505 72.093 79.533 80.906
surówka 73.200 22.272 51.306 54.807 73,079
stal surowa 120.130 46.260 92.383 110.007 139.345
wvr. -walcowane 93.800 36.349 55.340 71.340 83.309

dukcja obrabiarek dala S38 sztuk, 
to jeden miesiąc br. dał 189 no- 
wych obrabiarek, a maj 219 sztuk.

Wielkie osia.gnięcia notuje prze­
mysł cukrowniczy. Pierwsza kam­
pania powojenna dała 171 tys, ton 
cukru, kampania 1646/47 380 tys. 
ton.

Przemysł uiIóMenmczjj
A  oto cyfry mówiące o  rozwoju 

naszego przemysłu włókienniczego.

Pu€inysł Dolnośląska

pola leżały odłogiem, a nad całą 
Polską unosiły się jeszcze dymy wo­
jenne. Trzeba było nadludzkiego bar 
tu i  woli najwyższej, aby nie uląc 
się ogromu zadań. Brak było ludzi 
do pracy, brak środków. Trzeba by­
ło ożywić na nowo miasta i  pusty­
nie zamienić w  żyzne pola, puścić 
w ruch fabryki i odbudować gru­
zy.

Czegośmy dokonali?
Dzień Święta jest też dniem obra­

chunku. Zróbmy więc sumaryczny 
przegląd naszych dokonań w  poszczę 
górnych dziedzinach tycia, sprawdź-

sytuacja w  przemyśle u zarania Nie 
podległości.

Ustawa z dnia 3 stycznia 1946, 
uchwalona przez Rząd Jedności Na­
rodowej zgodnie z zapowiedzią 
PKWN unaradawia kluczowe gałę­
zie przemysłu. Zmieniony ustrój go­
spodarczy wyzwala nowe siły z mas 
robotniczych, które dokonują istne­
go cudu odbudowy. I dziś 9 tysięcy 
robotników zajmuje w  naszym prze 
myślę kierownicze stanowiska. To są 
właśnie ci pionierzy odbudowy, któ­
rzy pierwsi stanęli do pracy i porwali 
za sobą setki tysięcy robotników.

Potęga utęglouia
Duże postępy czyni wydobycie 

węgla, który stanowi 80% wartości 
naszego wywozu. W lutym 1945 wy­
dobywamy 387.000 ton, w  listopadzie 
1945 — 3 miliony ton. Cały rok 1945 
20.168.642 ton. W roku 1946 produk­
cja osiąga już poziom 47.288.000 tom. 
Pierwsze półrocze 1947 roku daje 2-7 
milionów ton, czyli o 7 mil. ton w ię­
cej, niż pierwsze półrocze roku 1946. 
W roku bieżącym wyeksportujemy 
ok. 19 milionów ton węgla.

lak powstawały zręby nowej Polski
Wojewoda wrocławski, Sta- { 

m sła w  Piaskowski, je s t  nie ' 
ty lko  jednym z  p ierwszych  
posłów do K .  R. N .  ale też  
jednym z  p ierwszych pra ­
cowników w P. K .  W . N. J u ż  
w październiku 191/4 r. obej­
muje funkcję inspektora w Re  
sorcie Adm inis trac ji  Publicz­
nej, to styczniu 194-5, w dwa, 
dni po oswobodzeniu Kielc w 
■mieście tym rozpoczyna dzia­
łalność jako zast. Pełnomoc­
nika Rządu, zaś w  marcu te­
goż rolcu zostaje mianowany  
Pełnomocnikiem Rządu na  
Dolny Śląsk.

Wojewoda Piaskowski je s t  
jedynym człowiekiem  , we  
W rocławiu, k tóry prawie od 
powstania P K W N  p a tr zy ł  na 
prace organizujących się 
w ładz  Polski  i  brał w nich 
bezpośredni udział.  Interesu­
jąco też opowiada o tamtych  
czasach, które dziś  należą już  
do historii.

Siedzę w  skromnie urządzo­
nym gabinecie wojewody, w  
jego prywatnym  mieszkaniu. 
Wojewoda, otoczony kłębami  
dymu, mówi... Czasami w spo­
mnienia rozpalają go, w ów ­
czas nerwowo gasi niedopalo- 
nego papierosa i ■ oparłszy gło 
wę na rękach sugestywnie  
przekonuje słuchacza, że w szy  
stkg, co wówczas robiono w  
Lublinie miało jedno na celu 
— dobro  ł  wielkość Rzeczypo­
spolitej.

Rozmowa toczy się na temat  
Manifestu *  Lipcowego i  jego 
dotychczasowej realizacji tu, 
na Ziemiach Odzyskanych. 

„Koncepcja- naszych granic za­
chodnich — mówi ob. Wojewoda — 
•powstała jeszcze w okresie konspi­
racji. R ozw ijali ją  niektórzy 
członkowie późniejszego PK W N. 
Prowadzono też rozmowy w  Mos­
kw ie w tym  przedmiocie. Świadczy 
o  tym tekst M anifestu Lipcowego. 
•Sam fakt poruszenia w  nim  zagad­
nienia Ziem Zachodnich dowodzi, 
że już wówczas m yślano o objęciu 
Ziem Odzyskanych. Przygotowyw a­
n o ekipy administracyjne, które z 
chw ilą uwolnienia tych terenów od 
Niemców natychm iast wyruszały  
do pracy. Biorąc pod uwagę ów­
czesne warunki, z podziwem nale­
ży się  wyrażać o tych ekipach i ich 
organizacji.

SPRAW A REFORMY ROLNEJ  
Dziś. po trzech latach  od chw ili 

ogłoszenia M anifestu, w arto się  za ­
stanow ić, jak s ię  przedstawia jego 
^realizacja tu, na Ziemiach Odzyska 
mych. M anifest Lipcowy nie okreś­
la ł  szczegółów, a tylko stw arzał 
•ramy, które trzeba było później 
twypełnić. Na wstępie wyłaniała  
■się spraw a  reformy rolnej. N ie moż 
na jej było jednak przeprowadzić 
•tu, na Dolnym  Śląsku, ze względu 
ma to, że wpierw należało rozwią­
zać inne ważniejsza zagadnienie, 
a mianowicie kwestię  zaludnienia  
tych  ziem.

Łatw iejsza możliwość zdobycia

Przędza 1S37 1345 1946 1947 (planowana)
bawełniana 58.800 14.542 41.434,8 60.059
wigoniowa 18.700 1.887 5.734,7 7.941
wełniana 34.200 8.081 18.988 28.000
lniana 8.100 1.700 7.640,6 9.150

gospodarstwa i  inwentarza dla ma­
łych  gospodarstw siłą  rzeczy odsu­
nęła na plan dalszy zagadnienie 
parcelacji wielkich majątków. P o­
nieważ jednak m ajątki te znajdu­
ją  s ię  pod zarządem państwowym, 
■kwestia ta w  przyszłości będzie 
szybko uregulowana.

PRZEMYSŁ 
I SPÓŁDZIELCZOŚĆ  

O wiele lepiej przedstaw ia  się 
sprawa upaństwowienia przem y­
słu na tych ziemiach, k tóry  na- 
cjonalisotcaliśmy od pierwszego  
momentu. Objęte zakłady natych  
m iast przystępow ały  do pracy  
dla Państwa. Mniejsze oddawano  
Spó ł dziel c z oś ci.
W  ten sposób Spółdzielczość 

•stwOKzyła sobie na tych terenach 
odraził doskonałe warunki rozwo­
ju. Jeżeli dziś jeszcze tu i ówdzie 
są pewne niedomagania, to  przyczy 
ną ich jest wyłącznie brak odpowie 
dtilch ludzi.

IV wykonaniu poszczególnych 
punktów M anifestu nie można po­
m inąć i samorządu. Początkowo na 
D olnym  Śląsku nie bvło go zupeł­
nie, po prostu ze względu na brak 
odpowiednich ludzi. Dopiero więk­
sze  napływ ludności um ożliw ił or­
ganizację Rad Narodowych,

D ziś jeszcze walczą one z pewny­
m i-trudnościam i. zwłaszcza na od­
cinku finansowym. I  tu  też obser­
wujemy jednak dużą poprawę.

. SZKOLNICTWO  
N ajwspanialej na tutejszym  te­

renie rozwijają się  te

M gr S ta n is ła w  P iaskow sk i, w-ojewoda w rocław ski

tezy Manifestu, które dotyczą
szkolnictwa.
Pięć szkół wyższych, ponad tr z y ­

dzieści tysięcy młodzieży w gimna­
zjach, przeszło 150 tys. d z ia tw y w 
szkołach powszechnych  — oto plon  
dwuletniej pracy, wytyczonej w  jed 
nym b ustępów M anifestu'4.

K orzystając z przerwy, gdy ób. W o 
jewoda zapala nowego papierosa, 
zapytuję, czy realizacja postano­
wień M anifestu Lipcowego przebie­
ga na Dolnym  Śląsku zgodnie z 
przewidywaniam i PK W N, czy też 
natrafia na jakieś niespodziewane 
przeszkody.

„Na ogół — odpowiada rozmów­
ca — staraliśm y się trzymać punk­
tów wytycznych, nie mniej m usie­
liśm y zmienić niektóre formy, po­
nieważ samo życie nam je narzuci­
ło . Trudno było realizować punkty 
M anifestu na obszarach pozbawio­
nych prawie zupełnie ludzi. Na 
pierwszy więc plan wysunęła się 
kw estia zaludnienia tych terenów. 
Tam. gdzie istn iały  możliwości rea­
lizow ania tez M anifestu, przepro­
wadzano je natychm iast, w innych 
■musiano stworzyć dopiero od,powię­
dnie warunki. D latego też m usiały  
być pewne odchylenia, n ie od końce 
pcji, ale w metodach jej realizacji".

K AM IEŃ W ĘG IELNY  
PO LSK I LUDO W EJ  

W racając do wspomnień z lipca 
roku 1914 wojewoda Piaskowski r. 

■ naciskiem  podkreśla fakt, że już w 
tym  czasie, gdy PK W N obejmował 
swą władzą zaledwie cząstkę Pol­
sk i między W isłą a Bugiem, pow­
staw ały pierwsze zręby ad m inistra 
cji, która na tym szczupłym terenie 
realizowała tezy Manifestu.

Opowiada o ofiarności garstki In 
dzi, która  w  warunkach czasem  
bardzo trudnych, niedojadając i  
niedosypiając, pracowała nad bu­
dową nowej rzeczywistości.

„Trudno było wówczas, gdy nie­
przyjaciel zajmował jeszcze przesz­
ło  połowę terytorium Polski, gdy 
nie było ustalonych granic, stw a­
rzać formy sztywne.

Jednak dalszy rozwój wypadków  
potwierdził, że 

t e zy  Manifestu były słuszne 
i  możliwe do zrealizowania. Reałi- 

i żujemy je jeszcze dzisiaj — kończy 
rozmowę W ojewoda — i  n ie zapo­
minamy, że Manifest L ipcowy byl 
tym kamieniem wegPlnym budowy  
innej Polski, p raw dziw ie  demokra­
tycznej Polski Ludowej“.

TADEUSZ TUŁASIEW ICZ
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R ozm ow a z w ojew od ą  Piaskowskim

E n e rg ia  e le k try c z n a  I 
i h u tn ic tw o

Na polu produkcji energii elekrycz 
nej przekroczyliśmy poziom przedwo | 
jenny. Produkcja w  roku 1946 zamyl 
ka się cyfrą ok. 5.7 miliarda kWh.

Wzrasta produkcja cynku. Prze­
mysł metalowy pracuje w  skali 
przedwojennej. Na rok bieżący plan 
produkcji zamyka się w rozmiarach 
116°/o produkcji przedwojennej.

Przed wojną produkowaliśmy mie 
siecznie przeciętnie 2,3 lokomotyw  
dziś dochodzimy do produkcji 15 lo 
komotyw miesięcznie.

W roku 1933 budowaliśmy 34 wa­
gony miesięcznie, w  maju 1947 w y­
produkowaliśmy 871 wagonów.

Gdy w  rolcu 1945 całoroczna pre-
PRODi KCJA ROCZ NA W TONACH

odbudowy i  Cicrzymi wzrost preousc 
cji.

Wzrasta nasza produkcja rolna. 
Aparat rozdzielczy działa coraz 
sprawniej. Odbudowano komunika­
cję. Wspaniaiym dziełem jest iekon  
strukeja trzech portów. Fcsięp wi­
doczny jest wszędzie.

Miliony ludzi dobrej w oli swą 
'ciężką pracą i poświęceniem piow e- 
| dzą Polskę ku dobrobytowi.

Rozwija się wspaniale nasz przę­
śl chemiczny, materiałów budo- 

. mych, drzewny, papierniczy.
Wydobycie ropy wynosi 25% przed 

wojennego, jednakże prowadzi się  
nowe wiercenia, a w  Oświęcimiu 
powstaje wielka fabryka benzyny 
syntetycznej.

Nie ma więc dziedziny naszego 
przemysłu i  górnictwa, w  którym 
nie zaznaczałby się w  okresie 
po roku 1945 wspaniały rozmach |
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III ZJAZD PRZEMYSŁOWY 
ZIEM ODZYSKANYCH odbędzie się 
w dniach 7 — 9 września w Szcze­
cinie. Na zjeździ# ustalony zostanie 
plan i'w ytyczne na drugi rok reali­
zacji trzyletniego planu inwestycyj­
nego.

66“/» ZNIŻKI kolejowej przyznało 
Ministerstwo Komunikacji na prze­
jazd na Targi Gdańskie.

W SZCZECINIE bawiła delegacja 
Międzynarodowego Banku Odbudo­
wy. Goście szczególnie interesowali 
się możliwościami przeładunku wę­
gla w  porcie szczecińskim oraz od­
budową kolei, żeglugą na Odrze i 
elektryfikacją województwa.

PIERWSZY TOLSKI TRANSPORT 
węgla w  okresie powojennym w y­
stany do Egiptu doszedł już do miej­
sca przeznaczenia.

83 MATKI mające po 10-cioro i 
więcej dzieci otrzymały w Lublinie 
złote i  srebrne krzyże zasługi.

W PODROŻY WIZYTACYJNEJ 
pełnomocnik konsystorza polskiego 
kościoła ewangelicko-augsburskiego 
Ks. senior Preiss zwiedza obecnie 
Dolny Śląsk. Ks. senior Preiss od­
prawił nabożeństwo w  Cieplicach- 
Zdroju, po czym udał się do Bieru­
towic.

RUCH TELEFONICZNY zaprowa­
dzano między Polską a Irlandią. O- 
płata za trzyminutową rozmowę wy 
nosi 600 złotych.

KOMITET USPRAWNIENIA akcji 
żniwnej w  Wielkopoisce przeznaczył
200.000 złotycn jako nagrodę dla po­
wiatów i  gmin, które najlepiej wy 
wiążą się z nodjętej akcji żniwnej.

DALSZA ZNIŻKA CEN żyta i 
pszenicy nastąpiła ostatnio. W Kra­
kowie cena żyta spadła z 3.500 zł. na 
2.700 zł., w  Lublinie z 3.000 na 2.400 
zł., w  Poznania z 3.000 na 2.600. Spa­
dły również ceny pszenicy w  Rado­
miu z 5.200 na 4.7Ó0 zł., w  Częstocho 
wie z 5.500 zł. na 5,000 zł., w  Byd­
goszczy z 4000 zł. na 3.700 zł.

32 BANDEROWCÓW zostało ska­
zanych na śmierć przez Sąd Wojsko 
wy w  Rzeszowie w  trybie postępo­
wania doraźnego. Skazani należeli 
do bandy UPA, która napadła na 
jednostkę Wojska Polskiego.

JERZY PUTRAMENT

PIERWSZE MIESIĄCE
Przedrukowujemy fragmenty

wspomnień Jerzego Putramenta, 
o pierwszych dniach w  Wolnej 
Polsce, zamieszczone 22 lipca 1945 
r. w  „Odrodzeniu“.
Lublin zostanie nam w oczach 

słoneczny. W sierpniu były upały 
i kurz. Chodziliśmy po mieście hu­
czącym od samochodów. Za potęż­
nymi Studebakerami dreptały jak 
jamniczki działka przeciwpancerne, 
albo potoczyście kłusowały garbate, 
opatulone w  brezenty zenitkL Kurz 
z szos podmiejskich wlókł się za na­
mi aż tutaj, do środka, do skwerków 
Krakowskiego. Przelatywały uryw­
ki piosenek, i zanim się je dosły­
szało, już rozśpiewane gromady mi­
jały zakręt, chwiały się w pudle cię­
żarówki, nikły. Wszystko parło na 
zachód.

To był nasz świat, świat ruchu, 
świat wojny 1 dróg wojennych. Zna­
liśmy go z pustyni pod Wiaźmą, z  
jesieni smoleńskiej, z żytomierskie­
go przedwiośnia » podłuckiego czerw 
ca. Rzucał się w  oczy, rozpychał pę­
dem i hałasem starożytne uliczki, 
przesłaniał ten inny, ten nieznany, 
upragniony i  najciekawszy świat, do 
którego wracaliśmy.

Przez pierwsze pół roku Polski 
jej sercem był Lublin. Przez pierw­
szych parę tygodni sercem Lublina 
była ulica Spokojna. Trzypiętrowy, 
nie większy od przeciętnego gimna­
zjum dom. Tam było wszystko — 
cały rząd — czyli po ówczesnemu 
„Pekawuen", wszystkie „resorty" — 
czyli ministerstwa, wszyscy „kie­

rownicy resortów" — czyli ministro 
wie. I jeszcze szereg innych urzę­
dów. Bardzo osobliwie to wygląda­
ło. Ministerstwo Kultury i Sztuki 
mieściło się np. w dwóch pokoikach. 
Rozrost aparatu odbywał się w nie­
słychanym tempie. Sa takie stadia 
w rozwoju embrionu, gdy komórki 
dzielą się po kilka razy na minutę. 
Z resortów wyłaniały się wydziały, 
z wydziałów "sferaty. z referatów 
sekcje. Improwizowano na skalę do­
tąd niespotykaną. Potok zwykłych 
ludzi wdzierał się przez drzwi, je­
szcze bez przepustek, na chybił tra­
fił — a wychodzili stamtąd już sta­
teczni urzędnicy.

Naprzeciwko był maleńki damek 
z fantazyjną facjatką w  pięknym 
mikroskopijnym parku. Na parterze 
mieściła się pierwsza i długo, długo 
jedyna stołówka. Stało tu parę sto­
łów i wisiały jelenie rogi. Stoły by­
ły  barometrem ciśnienia organiza­
cyjnego. Zrazu były pustawe. Po ty­
godniu Sumy czekających wydeptamy 
porządne trawniki, rozbiegały się po 
okolicznych posesjach, ■.szabru; ąc 
•krzesła, awanturowały się, kłóciły, 
dopominały o jedzenie. Rogi — te 
były dla ozdoby. Ale pewnego pięk­
nego dnia spadły ragle na głowę 
pewnej pracowniczee redakcyjnej, 
która odcierpiała to dłuższą choro­
bą.

Do stołówki szedł każdy kto chciał. 
Pilot z samolotu łącznikowego i mi­
nister, szofer 1 dyrektor departa­
mentu. Ostatni stół miał reputację 
„ministerialnego". Ale i tam siadali 
wszyscy. Jedynym zresztą przywile­

jem tego stołu było, że teoretycznie 
otrzymywało się tu po siłek poza kolej 
ką. Wielokrotne próby wprowadze­
nia przepustek upadały z zadziwia­
jącą regularnością.

Mieszkaliśmy w  sześciu w jednym  
pokoju obok domku stołówki. Mia­
ło się łóżko i  krzesło — i to był 
dom. Część z nas pracowała w  no­
cy, część w dzień. Niemal ani na 
chwilę w pokoiu nie było ciszy. Je­
den wstawał, drugi kładł się. Ol­
brzymie oszklone drzwi prowadziły 
do parczku. Nie sposób je było za­

słonić i  podczas nocnych alarmów 
po prostu gasiło się  światło. Za 
drzwiami piętrzył się kolosalny stos 
butelek od win, wypitych — nie­
stety, niestety — przez Niemców.

...Minął sierpień. Jesienią ranka­
mi słychać było dudnienie artylerii 
nad Wisłą. W połowie września 
znowu przeżyliśmy gorączkowe chwi 
le  — szturm Pragi; zaraz będzie 
Warszawa. 17-go byłem na Pradze. 
Tuż za Lublinem, o sto dwadzieś­
cia kilometrów od Warszawy wi­

dzieliśmy mętną, ciemnogranatową 
chmurę dymu nad stolicą. Praga 
dygotała od wybuchów. W rozhara- 
tanym Aninie ludzie wyłazili z piw­
nic. Za Wisłą płonęło kilka dzielnic. 
Niemcy bronili się nad rzeką.

Lato niepostrzeżenie wygasło w  
październikowych, słonecznych po­
łudniach, w  listopadowych przy­
mrozkach. Front stał, nieruchomy, 
spokojniejszy niż w  leeie. Śnieg pa­
rokrotnie próbował zamaskować zie 
mię. Ta cisza wróżyła burzę, burzf 
zahamowaną wtedy na Wiśle.

Ja n i n a  Br o n i e w s k a

Najpiękniejsza w życiu droga
Bug „przekroczyliśmy" w  sposób  

co tu wiele mówić, wręcz kompro­
m itujący. P o prostu go nie zauwa­
żyliśm y. Bo i kto mógł przy­
puszczać, że leniwie płynący pod 
drewnianym, chybotliwym m ost­
kiem, ni to strumień, ni to rze­
czułka, to w łaśnie owa, dla nas, 
Pierwszej Arm ii, przełomowe - h i­
storyczna rzeka ?

Najprędzej, jak zwykle, zoriento­
wał się  nasz najm ilszy przyjaciel 
— kompan - kwatermistrz i szo­
fer „czołówki filmowej", Olek Sło- 
dziński. Tyle to funkcji naraz peł 
n ił ten warszawiak z krwi, kości, 
wymowy i fantazji.

Za . mostkiem przyhamował Wil- 
ly sa  ciwt-eiut... tyle tylko, żebyśmy 
się  wszyscy zdążyli — historycznie 
niejako — ucałować (rzec-z jasna, 
także z nim).

NA ZIEM I OJCZYSTEJ.
I teraz się  zaczęło.

Zza opłotków, spod drzew, 
spod owych „wierzb rosochatych", 
zataczały łuk w powietrzu snopy 
kwiatów  polnych. Poproś tu bom­
bardowanie ze wszystkich stron. 
Zakurzona maszyna wyglądała — 
jakby wiozła panujących w czasie 
koronacji albo gwiazdy filmowe. 
P o wierzch wyładowana makami, 
bławatkam i i  bliżej nieznanym  
mieszczuchom „chabaziem wszel­
kiego rodzaju", jak je określił wy­
żej wymieniony kierowca owego 
wehikułu, wiozącego nas w tę naj­
piękniejszą drogę w życiu — w dro 
gę po prostu „do domu".

Skąd się  brało tyle kwiatów na 
polach i  łąkach, do dziś pojąć 
nie mogę, choć i lipiec był w peł­
ni. Zasypywało nasze czołgi z 
otwartymi lukami, z których wy­
zierali usmoleni czołgiści, wplą­
tało się, wbrew wszystkim  regula­
minom, w lufy automatów, pałęta­
ło  się  w kołach armatnich, tkw iło  
za pasami pieehóty, wyzierało zza 
tarcz ochronnych haubic.

Mijaliśmy tym wariackim  Wił- 
lysem  zakurzoną piechotę, pokrzy­
kując coś ku sobie radośnie, po- 
trosze pijani, choć nikt z nas ani 
•nie powąchał tego dnia fasow a­

nych przy św ięcie „stu gram" w 
em aliowanym, zielonym kubasie.

M igały nam  w pędzie, w  obło­
kach kurzu, babiny bezzębne, to  
roześmiane od ucha do ucha, to 
popłakujące z rozrzewnienia, kreś­
lące nad nami znak krzyża, dziad­
kowie, zam iatający dziurawym i ka 
peluszam i trawę przydrożną, • i 
rozwrzeszczane dzieciaki, jak wrób 
le  obsiadające płoty, drzewa, czy 
dachy chałup. M achały ku nam  
■rączkami, płowowłose, zamorusa- 
ne, nieprzytomne z emocji.

CHEŁM W IT A  
W OJSKO PO LSK IE.

W padliśmy tak do Chełma. Tu 
już trzeba było pęd pohamować i 
jechać „stępa" między szpalerem  
publiczności, gęsto zbitej na wszyst 
kich chodnikach. Najćhętniejby  
s ię  wtedy człek całkiem  cyw ilnie i 
zwyczajnie rozryczał i wierzchem  
dłoni roztarł po brudnych, zakurzo 
mych policzkach łzy piekące pod po 
wiekam i. A le jakże to może się  
■zmazać takie srogie, z prawdziwego 
zdarzenia wojsko, opięte pasami, z 
Ikoburami rewolwerów przy pasie, 
w  buciskaeh z cholewami, w czap­
kach rogatych, zapięte na w szyst­
k ie przepisowe rzemienie i guziki?

Szofer nasz promieniał w nie­
w ieścich chołdach i  pocałunkach, 
gdyśm y wreszcie stanęli w gęstej 
ciżbie na placu. Inform ował też, kto 
aacz z nim  w tej maszynie z  „przed 
■wojennego cywila", czyli z takiej 
czy innej artystycznej profesji.

ZNAJOMOŚĆ Z ..PŁOMYCZKA"
Rzuciła się  ku mnie jakaś niewia  

sta (w łaśnie wskutek informacji, 
zaciągniętych u  naszego Olka) 
przepychając przed sobą spore już 
pociechy, w przykrótkieb szkol­
nych mundurkach:

— Basiu. Jasiu , K aziu! To prze­
cie  pani, którą znacie z waszego 
„Płomyczka"...

Dzieciaki poobwieszały mi się  na 
szyi, któreś chciało®mnie koniecz­
nie, jak starą ciocię, pocałować w 
rękę. Trzymałam się, srogi żoł­
nierz, resztką sił, żeby nie przyłą­
czyć się do tego całkiem mokrego 
■powitania z nieznajomymi czytelni­

kam i, z tą dzieciarnią najm ilszą, 
ty le  la t  niewidzianą. N

K OM INIARZE  
PR Z E N IE ŚL I SZCZĘŚCIE.

W tedy na ratunek przyszli ko­
miniarze. Całkiem zresztą takie  

: rozczuleni, choć ni« z powodu lek- 
! tury moich historyjek dla dzieci;
! źródło rozczulenia- az b iło w  nos 
w  postaci oparów bodaj czy nie 
■anyżówki na najczystszym  bimbrze 
((płyn w owe czasy nieznany nam, 
jako że pochodził ze źródeł prywat 
Hej inicjatywy spirytusowej). U- 
flbrani odświętnie w jakieś tużurki 
i  kolorowe koszule, bez zawodo­
w ych cylindrów i  lin  z ciężar­
kiem , ukrytym w sztywnej miotle, 
przedarli s ię  ku naszej m aszynie 
nieco chwiejnym krokiem. W yciąg­
nęli do nas ręce, potrząsnęli nasze 
zakurzone prawice:

— My — tu tejsi kominiarze — 
zaczęli uroczyście — ee... Co to mie 
liśm y powiedzieć?

— D o chrzanu z taką mową, jak  
na pogrzebie! W itamy was, z ca-

j tego serca w itam y! Cośmy się tu  
•na was naczekali, wojsko nasze ko­
chane! Polskie wojsko niech żyje!

— Niech’ żyje! Niech żyje! —  
podchwycił gęsty tłom.

Obcałowały nas teraz kobiety i 
dzieciaki (nie pomijając oczywista  
Olka, tego pierwszego informatora 
prasowego, prócz wyżej wymienio­
nych funkcyj).

Kiedy trochę ucichło, m ajstrzy  
cełiu kominiarskiego kontynuowa­
l i  owe lakoniczne, ale serdeczne 
przemówienie:

— Ee... cośmy to chcieli powie­
dzieć? Rodaczko kochająca! Ćoby 
n ie  było, jako że dalej na wojnę je- 
dziecie, Niemców łupić, daj Boże 
p o sam B erlin! Pam iętajcie, że 
kom iniarze szczęście przynoszą. 
W ięc niech wam się dzieje szczę­
śliw ie i niech jeszcze raz żyje 
nasze wojsko polskie! My tu po 
Niemcach wszystko wyczyścim!

D ziało się  nam „szczęśliwie", 
■właśnie po sani Berlin. Pew nie nie 
bez wpływu na naszą wojenną po­
m yślność pozostało to  chełmskie 
spotkanie w gorący, lipcowy dzień 
największej w  życiu radości.

K om iniarze przynieśli szczęście.

M ń  przeszycia o r t y
Spotkałem p. Augusta Bęcwals- 

kiego. Szedł przez ulice W rocławia 
sm utny i  zadumany. Na rękawie 
m ia ł żałobną opaskę.

W itam  go uściskiem dłoni i py- 
itarn ze współczuciem:

— Pan w  żałobie — um arł ktoś 
blisk i? '

P. Bęc-walski smętnie pokiwał 
głową.

— A tak, tak — umarły najbliż­
sze mi nadzieje na wybuch wojny. 
Niech pan popatrzy wokoło, wszę­
dzie chorągwie, portrety, rozrado­
w ane twarze, a tu człowiek idzie 
ze ściśniętym  sercem. A tak w ie­
rzyłem. że wojna lada dzień wy­
buchnie. Mnie ten spokój w świę­
cie  działa na nerwy. M anifest, ma- 
tnifestacje, jabym w olał jakąś w iel­

ką, w spaniałą demonstrację na
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rzecz nowej wojny. Pokładałem  
■wszystkie moje nadzieje w Berinie, 
a tu  ten cynik zapowiada, że za te­
go pokolenia wojny nie będzie. Ja  
już jestem  starszym  panem, a nie 
•mam czasu czekać. Dlaczego to się  
•odkłada do następnej generacji? 
■Co ma się zrobić jutro, zrób dzi- 
■siaj.

— Tak, to rzeczywiście przykra 
spraw a — powiedziałem ze współ­
czuciem.

— A  jeszcze przed paru dniami 
■w Krakowie optym iści twierdzili, 
że za trzy lata  wybuchnie wojna.

— A  co m ówili pańscy znajomi 
pesym iści?

August Bęcwalski m achnął ręką 
% niechęcią i  rzekł:

— Pesym iści, jak pan wie, zaw­
sze przewidują najgorsze, mówią,

•że wojny w ogóle nie będzie. Albo  
z tymi pożyczkami. Rząd zrobił fa ­
ta lny  błąd z am nestią, z tą likw i­
dacją „podziemia". Ach. gdybyśmy 
■mieli taką partyzantkę, jak w Gre­
cji. S łyszał pan. że Grecja dostała 
150 miiionów dolarów na samą wal 
kę z partyzantam i? V  nas nie ma 
partyzantki i Rząd nie ma na co 
s ię  powołać. Albo takie ..Liceum", 

j 'Mówi się, że u nas popiera się 
! szkolnictwo, a tu takie piękne ’„Li- 
; ceum" zaniknęli. I napływ gotówki 

był. Przecież jak się u nas potęż­
n ie  rozwinie obca sieć szpiegow­
ska — to dolary i funty szferlingi 
drzwiam i i oknami będą się walić. 
A le jak nasza słnżba bezpieczeńst­
wa zaraz każdego szpiega złapie, to 
kto będzie ryzykował, żeby do nas 
przyjechać? Turystyka zagranicz­
na na tym cierpi. I le  byśmy 7.1  robi 
l i ,  gdybyśmy takie „plany MOB", 
■sprzedawali za granicę. A tak czło­
wiek nie ma nawet za co szampana 
■sprowadzić zza granicy. Czy pan 
wie. że ja już od paru tygodni nie 
.miąłem w ustach dobrego ' wina 
(francuskiego. Bo R ząd-jak ieś tam  
■traktory sprowadza, dźwigi,' holow­
niki, barki. (

— Z demobilu amerykańskiego 
| kupujemy, co najpotrzebniejsze — 
; 'tłumaczę mu.

— Pan też jest taki lipcowy ma- 
, n ifestant — mówi mi z przekąsem, 
| Demobil, demobil..,. Jeden z moich 
i znajomych chodzi teraz z óbanda- 
jiżowaną głową przez ten demobil, 
i Przyjechał z A nglii, przywiózł so- 
j b ie ładniutką Szkotkę. A  tu zjawia 
j s ię  koło statku żona — i zaraz mu 
i wypomina tę Szkotkę. A  mąż z po- 
I w agą: „Z Demobilu"' ją  otrzymaliś
my, służyła w służbie pomocniczej 
kobiet i zdemobilizowali ją. I zd 
ten ruchomy „demobil" w bardzo 
dobrym stanie — został szkaradnie 
zdemolowany przez swą żonę. Co za 
czasy! Niczego porządnego nie mo 
fena przywieźć zza granicy. Ani wy­
jechać. Starałem  się o paszpOFt 
dla mnie i mojej małżonki. Jak im 
pokazałem moją połowicę, to mi po 
wiedzieli: „W Potockiego pan' się  
zabawiasz — dzieła sztuki chce 
pau z kraju wywozić". •

— Jakto dzieła sztuki?
— A  bo moja żona jest jak obra- 

tzek, taka wymalowana. A  poza tym  
szkoda .zachodu. W szędzie człowie­

ka pytają, co robił podczas wojny. 
„Przelewałem  krew". — „Na jakim  
froncie?" — koniecznie chcą wie­
dzieć. A  ja mówię, że nie na fron­
cie, tylko przez parę dni byłem pra 
cowniklem PCK i pomagałem przy 
transfuzji krwi. A le ja mam mięk­
kie serce. N ie znoszę widoku krwi. 
W  ogóle koloru ezerwonego.

A ugust Bęcw alski głośno w est­
chnął.

Obok przechodził pochód z orkie­
strą. Na wietrze łopotały chorąg­
wi*. B y ł piękny dzień lipcowy.

August nachylił się  i  zapytał 
m nie szeptem:

— Jak  pan m yśli, czy n a s z e  
już nigdy nie w rócą?

— Chyba nie — odpowiedziałem  
mu równie szeptem.

Bęcwalski m iał łzy w oczach.
— Strasznie, z czego tu żtć. Trze 

ba będzie naruszyć ostatnie 50.000 
dolarów, które miałem uciułane po 
grosiku na starość. Albo pójść na 
żebry... Tylko do kogo... do kogo?...

Z B IG N IE W  G RO TO W SKI

tygodnik dla starszych dzieci

„ P R Z Y J A C I E L "
Do nabycia w kioskach gazetowych.

Pr@™eraia£S^S4
Wpłacać w Urz. Pocztowym na ionto  

PKO. N. 1-44595. K2154



Ratujmy trzodę
przed ró iy cą

W celu utrzymania zdrowotności 
bydła na najlepszym poziomie prze­
prowadza się w woj. wrocławskim  
stale szczepiama zapobiegawcze róż­
nego typu. W roku ubiegłym zużyto 
na szczepienie przeciwróżycowe nie­
rogacizny 200 btrów surowicy, spro­
wadzonej z Puław. Obecnie prze­
szczepiono w województwie wroc­
ławskim 675 litrów surowicy prze- 
ciwróżycowej. W najbliższych 
dniach przybędzie z Puław tran­
sport dalszycn 225 litrów surowicy.

W ażne
dla podróżujących

Wstrzymana do dnia 1 sierpnia  
b. r. komunikacja samochodowa 
Śląskiego Transportu z W ałbrzy­
cha do K atowic, zostanie wkrótce 
w-znowiona. Autobusy odjeżdżać 
będą w tym samym czasie co po­
przednio.

B ilety  nabyć można w P. B. P . 
„Orbis” na pięć flni przed wyjaz­
dem.

Br%eg

Mili goście
Onegdaj przybyła do Brzegu  

a , Odrą wycieczka uczennic Gimna 
zjum  i  Liceum im. Gabryel! Po­
tockiej a Poznania.

Wycieczka ta licząca 45 dziew­
cząt wraz z 3 nauczycielkam i przy 
była tu jako gość tut. L igi Kobiet 
Opieka Społecznej i  P.C.K. — 
w drodze powrotnej z Paczkowa.

Po zwiedzeniu m iasta, pamiątek 
i  muzeum piastowskiego, wyciecz­
ka ruszyła w dalszą podróż.

W czasie seansu zawaliło się kino
S t r a s z n a  h a ś & s i r & f a  iw Stfff*zegrofis#ff

(T elefonem  od w łasn ego  korespondenta)

M asowe
p o k a zy  film ow o

W dniach 21, 22, 23, lipca Kina Ob­
jazdowe „Fiimu Potekiego“ urządzą 
w szeregu miejscowościach masowe 
pokazy.

Wiadomości, które ukazały się w 
prasie na temat bezpłatnych seansów 
w kinoteatrach są błędne, seansów 
takich „Film Polski" nie urządza.

»

Świdnica

» Q s !a fn  a s z a n s a «  
spalona

(RZ) Prokuratura Sądu Okręgo­
wego w Świdnicy wygotowała akt 
oskarżenia przeciwko mechanikowi 
kinoteatru „Piast-* w Dzierżonio­
w ie Ryszardowi Bermańskiemu, 
który, jak wynika z dochodzeń, spo 
wodował w dniu 25 maja br. przez 
nieostrożność pożar w kabinie k i­
na w czasie seansu. Nie ochładzał 
on m ianowicie aparatury, skutkiem  
czego zapaliła się  taśma film owa, 
a jak twierdzi jego pomocnik, któ­
ry pożar ugasił, na widok ogniR 
uciekł ze strach u przez okuo na 
dach. Bermański zaprzecza temu 
twierdząc, że tylko w yniósł do dru 
giego pokoju resztę taśmy. Pożar 
straw ił tygodnik film owy i końco­
we sto metrów taśmy film u „Ostat­
nia szansa".

Coś wspólnego ze sztuką  ma rów  
nież przestępstwo popełnione 
przez Bronisława Suehowiera w 
Świdnicy (ul. Agnieszki 3). Sprze­
dał on za kwotę 9.000 zł stojące w 
jego m ieszkaniu, a niezapłacone w 
OTJL pianino. W dochodzeniach 
tłum aczył się, że pianino było ze­
psute. Rozprawa odbędzie się nie­
ba w-em.

Skutkiem zbytniej powolności ru 
chów dostał 3ię do kryminału 25- 
Ietni Henryk M ichalski. B rał on 
udział we włamaniu do mieszkania 
Jana Strzeckmińskiego przy ulicy  
Ogrodowej 11 i został zatrzymany 
iw czasie ucieczki przez milicjanta. 
W prawdzie na drugi dzień ucieM 
z aresztu przez okienko, ale tylko 
trzy tygoduie cieszył się wolnością 
i  oł>ecuie oczekuje na rozprawę.

Cygański obóz
pod m iastem

(RZ) W Świdnicy pojawili się zno 
wu cyganie, którzy rozłożyli się o- 
bozem pod miastem. Swojego czasu 
Zarząd Miasta powziął uchwałę usu­
nięcia cyganów ze Świdnicy z uwagi 
na iiczne kradzieże połączone z ich 
pobvtem . Może należałoby pamiętać 

- owale?

W kinie „Muza" w Strzegomiu  
'koło Świdnicy, wydarzyła się w nie 
dzielę wieczór wstrząsająca kata­
strofa , która pociągnęła za sobą k il 
kadziesiąt ofiar w ludziach. W cza 
sie wyświetlania film u „Bohatero­
w ie  Pustyni" oberwał się su fit i  ru­
nął na głowę widzów, przygniata­
jąc ich ciężarem ok. 20 ton. Sala  
napełniła się krzykami i  jękami 
rannych, którzy czołgając się usi­
łow ali w ciemnościach wydostać się  
•z sali.

Na miejscu katastrofy zgromadził 
s ię  momentalnie kilkutysięczny  
tłum łudzi, szukających wśród o- 
f ia r  swoich najbliższych.

W  wyniku akcji ratunkowej z 
nćlziałem H , O., Straży Pożarnej 
oraz W ojska Sowieckiego wydoby­
to spod gruzów zwłoki 3-eh osób, w 
tym dwojga dzieci. Dwadzieścia 
pięć osób umieszczono w szpitalu. 
Około 60 osób doznało większych 
obrażeń. Zabitymi okazali się: Łu­
cja Syopeł, żona robotnika kam ie­
niołomów, 8-letnia Krystyna Wan- 
dachowicz, przybyła do Strzegomia 
na wakacje z Inowrocławia, oraz 
11-letnia Bronisława Woźnica- z 
Pastuchowa, której drut odciął gło­
wę. Ze śmiercią walczy Kazim ierz 
Ślimak, który doznał zgniecenia 
czaszki. Kilka koleżanek Woźniców 
ny przebywających na kolonii let­
n iej, zorganizowanej przez Zjedno­
czenie Cukrowników zostało ran­
nych.

W poniedziałek rano udał się do 
Strzegomia starosta świdnicki, ob. 
Jedyński, a w południe przybyły 
władze sądowo - śledcze. Po prze­
prowadzeniu wizji lokalnej i prze­
słuchaniu szeregu świadków, proku 
rator Krause oraz sędzia śledczy 
Ożarowski zarządzili aresztow-anie 
kierownika kina Józefa Janusa o- 
raz przybyłego z W rocławia dyr. 
Okr. Zarz. Kin Leona W iśniewskie­
go

Jak się  okazuje, zarząd kin obej­
mując budynek w Strzegomiu nie 
zasięgnął opinii fachowców, czy na­
daje się  on do użytku. Kierownik ki 
na kilkakrotnie zwracał się w cią­
gu ostatnich trzech miesięcy do 
dyrektora W iśniewskiego z prośbą

o przeprowadzenie remontu sufitu, 
jednak pisma jego zostały bez od 
powiedzi.

Dyrektor W iśniewski utrzymuje 
natom iast, ii wydał ob. Janusow i

Wałbrzych

istne polecenie zamknięcia kina 
v razie gdyby lokalna Komisja 

stwierdziła, że zachodzi niebezpie­
czeństwo katastrofy. Komisji ta 
kiej ab. Janus nie zwołał,

Jak przyjemnie i łatwo jest leczyć się !
H istoria z rentgenem  iu szpitalu

Jak się okazuje, historia wyna­
lazku rentgena jest niczym w po­
równaniu z perypetiam i, które 
przechodzą pacjenci w szpitalu  
Spółki Brackiej, chcąc skorzystać 
z tego środka.

Rentgen w  szpitalu  Spółki Brac­
kiej ma to  do siebie, że sta le jest 
nieczynny. W  lutym  i  w marcu 
b.r. aparat był zepsuty. Po tym o- 
kresie chorzy np. na przewody po­
karmowe dowiedzieli się, że wpraw  
dzie rentgen jest już gotów do u- 
żytku, jednakowoż brak jest papki, 
zażywanej przed prześwietleniem.

Strzelin

Należało i  w tym wypadku zacze 
kać, gdyż prześwietlenie bez niej, 
n ie dałoby pożądanych wyników, 
Nareszcie odetchnięto — papka na­
deszła, rentgen nie był zepsuty, 
lecz i  teraz los przyniósł rozcza­
rowanie — bowiem lekarz wykony- 
w ująey te zabiegi wyjechał na ur­
lop. Rzecz jasna, że w takich wa­
runkach należy zaczekać na koniec 
jego urlopu.

Obecnie pacjenci zastanawiają  
się  nad pytaniem, co stanie na 
przeszkodzie, gdy już lekarz po­
w róci z urlopu.

Inwalidzi klepig biedę
(M.Ch.). Słabo organizacyjnie roz­

w inięte strzelińskie Koło Związku In 
walidów Wojennych — nie posiada 
Kół w powiecie, natom iast skopia w 

j jednym  m iejskim Kole — 208 człon­
ków.

, Koło żadnego dochodowego przed- 
isiębiorstw a nie posiądę. S tarania o 
f przyznanie mu m ajątku Jagieł! pozo 
i stały bez skutku. Sześciu tylko człon 
! ków Koła, posiada koncesję na sprze 
| daż wyrobów monopolowych. Kios­
ków inwalidzkich w mieście jako też 

! w powiecie nie ma
Inwalidzi, niezdolni do pracy w 45 

■ proc. nie otrzym ują — zapomóg, a 
j poza tym w ogóle renty inwalidzkie 
! obecnie są  bardzo skromne, — to też 
I m aterialne położenie Koła jest nie- 
i zwykle ciężkie.

W ram ach pomocy zimowej — Okrę 
: gowy Zarząd Zw Inwalidów Wojen- 
i nych — przydzielił Kołu — 56 tys. 
I złotych, do podziału między najbied- 
i niejszych członków. Przyrzeczonych

paczek U. N. H. R. - a  — na święta 
: tu t. Inwalidzi n ie  otrzym ali. Z O krę­
gow ego Zarządu przyszło 69 kg odzie 
'ży, k tóra została rozdzielona między 
najbardziej potrzebujących członków.

W bieżącym roku — Powiatowa Ra 
da Narodowa przym ała Kołu — 30 
tys. zł-otych na pomoc jego członkom.

Jeżeli chodzi o pracę, to Inwalidzi 
Wojenni, w przedsiębiorstwach państ 
wowych n ie  spotykają się z przychyl­
nym  ustosunkowaniem. Warto też wy 
mienić przede wszystkim — Wytwór­
nię Owocowo — Jarzynow ą Przetwo 

i rów  nr. 82.
i Godny jest uwagi również tak t iż 
podczas — gdy Inwalidzi W ojen- 

jn i — sto ją  tu  poza nawiasem ży- 
Icia, zupełnie zdrow i iudzie — posia 
; dają — przedsiębiorstwa i stragany 
na placu targowym, 

i Obecnie Koło czyni s taran ia  o przy 
i dzielenie mu na własność — domu, 
!przy  ul. Wodnej n r. 3.

50.000 dzieci
sp ę d za lato

na D olnym  Śląsku
Ponad 50 tysięcy młodzieży i dzie­

ci, przybyłych z całej Polski przeby­
wa w obecnej chwili na 400 koloniach, 
półkoloniach i obozach harcerskich 
zorganizowanych na terenie Dolnego 
Śląska. Obozy harcerskie zgromadziły 
około Ł1 tys. młodzieży szkolliej wszy­
stkich województw Polski. Główne 
wytyczne harcerstwa przebywającego 
na obozach idą w kierunku umacniania 
polskośsi na Ziemiach Zachodnich, na 
wiązywania więzi * dziećmi osadników 
i autochtonów oraz walki z pijań­
stwem.

G z y  siostra j u ż  się 
za re je stro w a ła ?

„Dolnośląski Okręg Polskiego Czer 
woaego Krzyża we Wrocławiu ul. 
Odona Bujwida 34 wzywa wszystkie 
zamieszkałe na terenie wojewódz­
twa wrocławskiego siostry Pogoto­
wia Sanitarnego Polskiego Czerwo­
nego Krzyża, które dotychczas nie 
dopełniły tego obowiązku, o zareje­
strowanie się w Wydziale Sanitar­
nym Okręgu, Przy rejestracji nale­
ży przedłożyć swoją legitymacją 
Siostry Pogotowia PCK.

Osoby zamiejscowe mogą zała­
twić rejestrację przez pocztę, prze­
syłając legitymację listem poleco­
nym*.

O p o S ®

ila s ta  pozbawione 
cygar

(RH) Opole jest chyba jedynym  
miastem na terenie Śląska, w któ­
rym ani w  sklepach tytoniowych a- 
ni w  kioskach nie można kupić cy­
gar. Wprawdzie można dostać wszel 
kiego rodzaju papierosy, lecz nie­
stety brak cygar. Dziwne, że prawie 
wszystkie nowo na rynek wypusz­
czona wyróbz Państwowego Mono­
polu Tytoniowego docierają do Opo­
la z paromiesięcznym opóźnieniem, 
kiedy w innych miasta już oddaw- 
na znajdują Tlę w sprzedaży.

Jelenia Góra

lis szczytach gór zapłoną ogniska
*

K arkonosze w tunie św iateł
(XP) W dniach od 10 do 20 sierp­

nia rt>. na terenie miasta i powiatu 
jeleniogórskiego oraz Wieńca Zdro­
ju odbędą się wielkie uroczystości 
związane ze Świętem Karkonoszy.

Święto to organ żuje specjalnie 
wyłoniony Komitet złożony z przed­
stawicieli miejscowych organizacji 
turystycznych i krajoznawczych, 
stowarzyszeń wyższej użyteczności 
publicznej i społeczeństwa Wszyst­
kie formalności urzędowe związane 
ze Świętem Karkonoszy są już za­
łatwione. „Święto Karkonoszy" jest 
pomyślane jako impreza coroczna,
0 charakterze regionalne - turysty­
cznym. Komitet Organizacyjny prze 
widuje szereg niezwykle ciekawych
1 po raz pierwszy urządzanych na 
naszym ziemiach południowo - za­
chodnich, imprez.

Na szezyeie góry Śnieżki (1605 
mtr. nad poziomem morza) w dniu 
10 sierpnia ,w kaplicy św. Wawrzyn 
ca odbędzie sie tradycyjny odpust
z udziałem licznych rzesz turystów. 
Czynione są starania o sfilmowanie 

[uroczystości i nadawanie z odpustu 
i transmisji przez Polskie Radio. Po 
! raz pierwszy w uroczystościach ma- 
| ją wziąć udział także i goście z 
i Czechosłowacji Towarzyst-wo Przy- 
! jaźni Polsko - Czechosłowackiej b. 
! czynne na terenie Jeleniej Góry ro- 
I zesłało już zaproszenia do towa- 
| rzystw turystycznych i sportowych 
j z prośbą o wzięcie udziału w świę­

cie Karkonoszy
Związek Harcerstwa Polskiego

zgłosił już swój udziai ■ zapowiada 
ilum inację gór ogniskami i ogniami 
sztucznymi. Na szczytach gór za­
płoną harcerskie stosy.

Spodziewany jest napływ w dniach 
Święta Gór Karkonoszy dużej iloś­
ci turystów i wycieczkowiczów z ca­
łej Polski.

Miasto wola o prezydenta
W dniu 22 maja (b. po zatrzyma­

niu przez Komisję Specjalną pre­
zydenta ob. Kazimierza Grochul- 
skiego miasto Jelenia Góra zostało 
bez gospodarza. Funkcje prezydenta 
sprawuje wiceprezydent Drabina. 
Przypuszczano ogólnie iż w końcu 
czerwca „bezkrólewie" ustąpi i Mi­
nisterstwo Ziem Odzyskanych czy 
Wojewoda Wrocławski mianują no­
wego prezydenta miasta Jak do­
niosły niektóre pisma prezyden­
tem miasta miał . zostać płk. ini- 
Wesołowski, przedwojenny inspek­
tor Pracy w Wojew. Urzędzie w Ka­
towicach, czynny bojownik Armii 
Ludowej podczas okupacji. Po woj­
nie ob. Wesołowski był przez dłuż­
szy czas pierwszym prezydsn eem 
miasta Katowic, zdobywając sobie 
na tyrrj stanowisku powszechne uzna 
nie.

Tymczasem w Zarządzie Miejskim 
rozpoczął się okres urlopów. Część 
urzędników wyjechała na wakacje, 
kierownik referatu ogóirego (prawa 
ręka prezydenta) jest na urlopie 
zdrowotnym, Wiceprezydent Drabi­
na jest zawalony robotą ze wszyst­
kich stron i ledwie ciągnie ciężka 
dyszel nawału pracy Zarządu Miej­

skiego. Tym bardziej więc aktuaine 
jest wołanie Jeleniej Góry o prezy­
denta. (XP),

Nom e w ładze  
Ziu. U czestn. W alki Zbr.
• (XP) W tych dniach odbyło się w  
Jeleniej Górze walne zebranie miej 
scowego koła Zw. Uczestn. Walki 
Zbrojnej. Obecny był jako gość ge­
nerał Popławski. Zebranie zagaił 
prezes wojewódzki mjr Bartosz. Wi 
tany owacyjnie przez zebranych, 
krótkie przemówienie wygłosił gen. 
Popławski, nawołując do scemento- 
wania jedności, do przyjaznej atmo­
sfery pracy w Związku Waine ze­
branie wybrało nowy Zarząd w skla 
dzie;: mgr. Czarnecki — prezes, czł. 
zarządu: Szamotulski Czerny, Nowo 
sad, kpt. Kotus, Waiuchowski. Jed­
nominutowym milczeniem uczczono 
pamięć poległych w walce kolegów. 
Odśpiewaniem Roty walne zebranie 
zakończono.

„ R o ln ik "  zn ó w  na swoim
(RH) Spółdzielnia Rolniczo-Han­

dlowa „Roinik';‘ w Opolu przejęła 
w tych dniach od spółdzielni „Spo­
łem" swe stare budynki i magazy­
ny przy ulicy Ługiańskiej. Tak więc 
po siedmiu latach zasłużony w u- 
trzymaniu polskości na tutejszym 
terenie „Rolnik" powrócił do tych 
aamych pomieszczeń, z których wy­
rzuciła go we wrześniu 1939 r. prze­
moc pruska.

Bystrzyca
Z r z e k a ją  slą 2000 krów

Od dwóch tygodni trwa na tere­
nie pow. bystrzyckiego akcja prze­
rzutu krów do północnych, bar­
dziej zniszczonych przez wojnę 
powiatów woj. wrocławskiego.

Do dnia 10 lipca z powiatu za­
brano 1.285 krów. Ogółem przerzu­
conych zostanie około 2.000 krów.

Akcją kieruje inspektor wojew. 
ob. S. Malak.

Oiawa
U ro czy sto ść  

wręczenia sztandaru
W ubiegłą niedzielę odbyła się w 

Oławie uroczystość wręczenia tam tej 
szej jednostce samochodowej — sztan 
daru  ufundowanego przez społeczeń­
stwo Oławy.

Żołnierza i ludność wysłuchali w sku 
pieniu Mszy potowej po czym nastąpiło 
poświęcenia sztandaru  i tradycyjne 
w bijanie gwoździ. Przewodniczący P. 
R. N. ob. Gorazd wręczył sztandar 
płk. Lipińskiemu, który ze swej stro 
ny przekazał go chorążemu przed fron 
tern batalionu.

W im ieniu jednostki wojskowej płk. 
Lipiński dziękuje społeczeństwu za 
dar i przyrzeka, żs sztandaru tego sym 
bołu współpracy wojska z ludem — 
żołnierze będą bronić do ostatniej kro 
pli krw i i jego honoru — nigdy nie 
sołamlą. Okolicznościowe przemówie­
nia wygłaszają goście z Wrocławia i 
przedstawiciele Oławy, po czym nastę 
puje defilada.

W godzinech popołudniowych cdby 
ły się zawody sportowe,, a wieczorem 

ludowa zabawy.
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ZIEMIE
SACHODNIE



Na Ziemiach Zachodnich
zbieramy plon z 3.200.000 ha

W ieika afera  
w łókiennicza

u j  K atow icach
W Katowicach Delegatura Komisji 

Specjalnej zainteresow ała się działał 
» ością katow ickiej firmy pod nazwą: 
Kupieckie Stowarzyszenie Handlowe.

Okazało się, że była to  pryw atna spół 
I ka  8 osób, k tórej udziałowcami byli 
| między innymi Ludwik Wiliński dyr 
Stow arzyszenia Kupców woj. śląsko 
— dąbrow skiego oraz Tomasz Kowal 
czyk, prezes oddziału katowickiego 
Stowarzyszenia Kapców.

Przeprow adzone dochodzenia . usta 
liły iż spółka nabyw ała ze źródeł po 
kątnych tow ary tekstylne oraz sprze 
daw ała po cenach lichw iarskich ma 
teria ły  pochodzące z zakupu w/g  cen 
urzędowych z P . C. H.

Dla ukrycie uzyskiwanych tą drogą 
dochodów spółka prowadziła * kasy, 
z których tylko jedną oddano opo 
datkow aniu.

D elegatura Komisji Specjalnej are 
sztowała wszystkich współwłaścicieli 
siew a i-zysareaiia — kładąc areszt i na 
inne przedsiębiorstw a na terenie Ka 
towie.

Z cełego terenu  województwa wro­
cławskiego, nadchodzą wiadomości o 
uroczystościach związanych ze Świę 
tem Odrodzenia Polski, k tóre ze wzgię 
du na porę  żniw po wsiach — obcho­
dzone było w niedzielę. Na całym tere  
n ie Dolnego Sląeka obejm ującym  352 
gminy i 2745 gromad odbyły się ma 
sowe uroczystości poprzedzone prze­
mówieniami przedstawicieli OKZZ, 
partii politycznych Związku Samcpo 
mocy Chłopskiej 1 Władz.

dzku.

W uroczystościach wzięły udział ty  
sięczce rzesze osadników, młodzież 
w  strojach regionalnych i banderie 
konne.

Nie było wsi na Dclnym Śląsku w 
której nie odbyłyby się uroczystości. 
Oblicza się liczbę uczestników na
150.000

Obok ludności wiejskiej w  obchodach 
wzięła udział młodzież bawiące na 
obozach harcerskich w  ketoniec-h i pół

Najbardziej imponujący, przebieg , koloniach.
m iały uroczystości w Oleśnicy, Trzeb 
nicy, Woiowie, Środzie, W ałbrzycha, 
Jeleniej Górze, Ząbkowicach 1 Kio

Również w całym kraju  odbyły się 
m anifestacje wsi w związku z roczni­
cą lipcową.

Ż Y C IE  SPO RTO W E
BEZAPELACYJNE zwycięstwo od­

niósł Wrocław nad reprezentacją Sze2e 
cina — wygrywając w meczu o pu­
char Ziem Zachodnici 5:0 (3:0). Mecz 
ten rozegrany we Wrocławiu zgrema 
dził na  trybunach około 4.000 widzów, 
którzy z zachwytem obserwowali deb­
rą  grę wrocławskiej drużyny. Tym ra 

j  zem kpt. Zw. poprosił o „pomoc" — 
i prowincję. Świdnica nie odmówiła
• przysyłając bram karza ł całą tró jkę 
pomocy „Polonii". Gra toczyła się ca 
ły  czas z przewagą drużyny Wrocław 
sklej, czego 2resztą dowodem duża 
ilość strzelonych bram ek. Doskonałe 
grała para  obrońców „Pafaw agu" Dą 
browski -  Chełezyński, dobrze grał 
środkowy napastnik Żabicki a inni 
n ie  byli gorsi. Bramki strzelili: Żabie 
ki 3, Dąbrowski 1 1 Haas 1. Sędziował 
doskonale p. Dublaszewski z Kato­
wic.

WYGLĘDA — wygrywa puchar 
woj. Piaskowskiego. W zawodach ko 
lanskich na torze we W rocławiu roze 
grano ciekawe zawody kolarskie z u 
działem Kupezaka z Krakowa, Jan ic­
kiego i innych z Wrocławia oraz sze 
regu kolarzy śląskich z Wygląda na 
czele. Do pojedynku sprinterów  Janie 
ki — Kupczak nie doszło, gdyż Kup- 
ezak odniósł kontuzję. Puchar wygrał 
Wygląda, zwyciężając w biegu na 125 
okrążeń toru.

JELENIA GÓRA pokonała b. wyso 
ko II Wrocław (8:1) w meczu o pu- 

; char miast odzyskanych, m ając przez 
cały ciąg meczu zdecydowaną przewa 

| gę. Drużyna Wrocławia osłabiona bra 
kiem swoich najlepszych graczy, zeję ; 
tych meczem ze Szezecinem, oraz sze 
regiem innych kontuzjowanych — nie 

i była groźnym przeciwnikiem dla dob 
orze usposobionych gospodarzy. Dużą wi 
nę ponosi bram karz Wrocławia — Po 
czątek  który zawinił conajm niej —
3 bram ki.

WĘGIERSKI gulasz i czeskie fene-

dle.. — Aż dwie drużyny zagranicz­
ne — gościć będą piłkarze wrocławscy 
w najbliższą niedzielę. Na boisku IKS 
spotkają  się „Społem" wzmocnione 
■innymi graczami z drużyną m ilicjan­
tów  węgierskich, e IKS i Burza grać 
m ają  z czeską drużyną Zaboroweky. 
• MISTRZOSTWO juniorów  Dolnego 
Śląska — zdobyła w  niedzielę doskooa 
le grając: — drużyna OMTUR (Ciep 
lice). Młodzi p iłkarze z Cieplic peko 
nałi w meczu finałowym Odrę (Wro 
tła  w) 3:1 — zdobywając mistrzowski 
ty tu ł i puchar Zarządu Dołn. OZPN. 
Bram ki strzelili: Jankow ski 2, Gu-zda 
łe  — 1 dla pokonanych „Vis“ z karne 
go.

REWELACYJNA — „G arbarn ia" i  
Brzegu — zmierzy się we wtorek 22 
b. m. w  towarzyskim meczem z „Pata 
wagiem" we W rocławiu. — Spotkanie 
to będzie napewmo bardzo interesują  
ce gdyż p iłkarze z Brzegu nie przegra 
li jeszcze an i jednego meczu w rozgry 
■wkach o m istrzostwo fcl. „B“ 'i są 
„m urowanym " kandydatem  na w ejś­
cie do kl. „A".

POLSCY m ilicjani lepiej b iją  niż 
węgierscy. — Przekonaliśm y sćę o tym 
podczas ostatniego meczu w W arsza­
wie, kiedy to Polacy pokonali silmy 
zespół reprezentacyjny — m ilicji wę 
gierskiej 13:3. Punkty dla drużyny poi 
skiej zdobyli: Sowiński. Umiński, Ant 
kiewicz, Komuda, Szymankiewicz 5 
P iętrzą po 2 i młody rew elacyjny Go 
łyński — 1. Jak  podajem y na innych 
miejscu, m ilicjanci w ęgierscy wałczyć 
m ają w najbliższych dniac-h we Wro­
cławiu.

PŁYWACY "1  W rocławskiego po 
konali w Bielsku — pływaków AZS 
Warszawskiego 6:1 w eliminacyjnych 
zawodach o wejście do Ligi piłki wod 
nej.

W AŁBRZYCH pokonał 3:1 I l i  repre 
zentację Wrocławia w meczu o pu­
char m iast odzyskanych. Wrocławie 
n ie  osłabieni w atką na trzy fronty — 
nie mogli sprostać lepiej grającym  go 
spodarzom. T. M.

Do obozów ps&cy Kom isja Specjalna 
—  w ysłała nową partię łapowników i 
spekulantów. Między nim i wysłano by 
lego dyrektora P C H  w  Bytomiu — 
Tadeusza Mikulskiego za sprzedaż to 
w arów  z  remanentów poniemieckich —  
kupcowi z Krakow a Antoniemu Kie 
órzyckiemii.

Na 2 lata do obozu pracy skierow a 
no dyrek tora C entrali Przem ysłu Pa 
piem iezego w Łodzi — Ludwika Ko 
zJswsfciego.

Na okres 18 miesięcy wysłano do 
obozu prący — W acława Chrustowskie 
go * W rocławia, Wacława Zalewskie 
go z Sosnowca i Bogusława Dzian 
feowskiego z Bytomia, którzy w tych 
m iejscowościach spraw ow ali funkcje 
— dyrektorów  lokalnych oddziałów 
PCH. Przyjm ow ali oni prowizje przy 
urzędow ych transakcjach bandlo 
wych.

Na 2 łata skierow ano do obozu pra 
cy byłego prezydenta miasta Piły — 
Franciszka Tobalę, k tó ry  sprzedawał

•remanenty poniem ieckie firm ie będącej 
własnością jego żony.

Tygodnik Ilustroujany

SP O R T  i W C Z A SY
podaje najświeższe wiadomości spor­

towe K 21t>i
inform uje gdaie 1 ja k  można _ przy­

jem nie spędzić wczasy.
Żądać w kioskach gazetowych

HENRYK BARWINSKI

L E  $  ZCZ
(W spom nienie o B olesław ie Leszczyńskim )

O wielkim tragiku polskim Bo­
lesławie Leszczyńskim kursują po 
kulisach teatralnycu niezliczone o- 
powieści, z których przytoczę kilka.

Dzisiejszy widz teatralny nie przy 
pominą sobie tej imponującej po­
staci starego aktora, a imię jego ko­
jarzy się być może z grającym na sce­
nach naszycn synem wielkiego ar­
tysty, Jerzym, który choć po swych 
znakomitych rodzicach odziedziczył 
talent i aktorską krtw. ale stanowi 
inny typ aktora, zgoła odmienny 
niż jego ojciec.

Opowiadania teatralne o panu 
Bolesławie nie zawsze może są 
ścisła, nie zawsze może bezwzględnie 
prawdziwe, więc za autentyczność 
nie biorę pełnej o ipowiedzialności, 
tym bardziej, że świadkiem wielu 
zdarzeń nie byłem, znam większość 
jeno ze słyszenia.
PARA STARYCH DZIECIAKÓW

Z Mieczysławem Frenklem, rów­
nie jak on będącym chlubą sceny 
narodowej, żył pan Bolesław w za­
żyłych, koleżeńskich stosunkach. Płą
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tali sobie więc te stare dzieciaki 
rozmaite psikusy i figle.

Pewnego razu wybrali się obaj w 
wielką podróż do Petersburga, aby 
zobaczyć Ijtóryś ze słynnych teatrów 
rosyjskich.

Mówi więc Leszcz do Frenkla:
— Słuchajno, M.eciu, nie kupuj 

sobie biletu, bo byś niepotrzebnie 
wyrzucił pieniądze w bioto. Wi­
dzisz ten zło‘y breloczek przy de- 
w.zee. Otrzymałem go w podarun­
ku, kiedym na cele kasy zapomogo­
wej kolejoweów gra w obecności 
najwyższego dworu w stolicy. Ofia­
rowano mi ten brelok z tym, że daje 
on prawo bezpłatnej jazdy kole­
jami państwowymi 1 do tego w to­
warzystwie drugiej osoby. Brano 
najwidoczniej w rarhubę. że może 
zechcę jechać w towarzystwie żony, 
ewentualnie fagasa. Możesz więc 
śmiało uchodzić za niego l jechać ze 
mną za darmo. To ci nie ubliży, a 
pieniążki zostaną w kieszeni.. Albo, 
co jeszcze leniej, zjemy za nie 
dobry obiadek u Patk na.
Zgodził się na wszystko pozornie

dobroduszny FrenK ei, tylko coś 
tam tajemniczo szepnął na ucho 
bagażowemu.

Siedli do wagonu p.erwszej klasy.
Wspaniali, okazali panowie, pię­

kne futra, eleganckie walizy z cie­
lęcej skóry i nesesery — wszystko 
to robiło wrażenie że do pociągu 
wsiedli jacyś wysocy dygnitarze 
państwowi.

Bagażowy ulokował podróżnych w 
e ’eganckim coupe, walizy umieścił 
nad zajętymi miejscami ł pokornie 
stanął przy drzwiach czekając na 
zapłatę. Gdy otrzyma! sowity napi­
wek, nisko skłonił się pasażerom, 
grzecznie podziękował i  zatrzasnął 
drzwi przedziału.

Pociąg ruszył.
Po chwili wszedł konduktor.
— Waszi błliety, gaspada. (Wasze 

bilety, panowie).
Leszcz machnął ręsą, mówiąc: — 

Nie nada! (Nie trzeba)
Konduktor w przekonaniu, że ma 

przed sobą jakąś wysoką osobistość, 
już tylko zwrócił się do Frenkla.

— A wasz biliet?
— On so m noj! (On ze mną) od­

powiedział Leszcz.
Potulny konduktor ukłonił się 

uprzejmie i  wy sze d; zatrzasnąwszy 
drzwi.

Podobna scena powtórzyła się raz 
jeszcze w . pobliżu Białegostoku, 
gdzie innemu, wystraszonemu kon­
duktorowi wystarczył pański gest

pana Bolesława, aby go już o bile­
ty nie" zaczepiać.

— A co? Widz sz W et'u byłbyś 
niepotrzebnie wydał pieniądze, gdy­
by nie ja. A tak śedzćsz sobie wy­
godnie, pierwszą klatą, ra darmo- 
chę. Nawet nie kazsł sobie pokazać 
breloka. Ale pamiętaj, przyrzekłeś 
— obiad u Pałkma z ostrygami i 
burgundem, bo ja innego nie pi­
jam.

— Ależ naturalnie, Bolku, natu­
ralnie, samo -ćę przez się rozumie. 
Tylko na razi* mamy Białystok, a 
jeszcze do celu naszej podróży da­
leko.

I KONTROLA BILETÓW
W pobliżu Wilna rozgrrdiasz. Na 

którejś małej stacyjce w s’sdł do po­
ciągu wysoki urzędnik kontroli ko­
lejowej i obchodzi wszystkie wago­
ny w otoczeniu kontrolera, konduk­
tora i dwóch żandarmów kolejo­
wych.

Gdzieś tam wyciąga etc spod ław­
ki jadących na gapę gentlemanów, 
gdzieindziej usiłowano wyskoczyć w 
biegu pociągu — awantura, rwetes.

Weszła kontrola i do wagonu na­
szych artystów.

— Waszi hi bety, gaspada. — Wy­
ciągnął pan Bolesław z kieszeni od 
kamizelki swój normalnie zakupiony 
bilet I klasy i figlarnie uśmiechając 
się do Frenkla, wręczył go kontro­
lerowi.

Z wesołym uśmiechem spojrzał

pan Mieczysław1 na Leszcza i z ta- 
kiejże kieszeni kamizelki ^wyciągnął 
swój bilet kolejowy.

Trafił frant na franta i uciął mu 
kuranta, ale obiad u Pałkina na 
koszt pana Mieczysław^? przeszedł 
Leszczowi koło nosa ’ musiał on so­
bie go opłacić z własnej szkatuły.

Lubił pan Bołesiaw żartować so­
bie oz otoczenia.

Przyjechał na gościnne występy 
dc Galicji. Wśród wielu granych ról 
szczególnie świetnie odtwarzał rolę 

"Trasta w „Honorze" Sudermana. — 
Było to za czasów iyrekcji Tadeu­
sza Pawlikowskiego. Na sali pano­
wał nieopisany entuzjazm. Po któ­
rymś akcie wpada do garderoby ar­
tysty sam dyrektor Pawlikowski i 
pełen zachwytu woła.

— Bolku, w tym akcie doprawdy 
przeszedłeś samego siebie. Co 2a 
ekspresja, co za finezja. A to tyle 
znaczące trzykrotne uderzenie pal­
cem wT cylinder. Ileż w tym było ja­
kiejś myśli tajemniczej.

— Żadnej tam ta:emr -czej myśli" 
nie było, drogi dyrektorze. Ot po- 
prostu umówiłem się z tym bydla­
kiem suflerem, że jak dwa razy 
puknę w  cylinder, to znaczy, ,że go 
nie słyszę, i że trzeba mi głośniej 
podpowiedzieć, a ten dureń o tym 
zapomniał, musiałem więc puknąć 
po raz trzeci. I to ci się, dyrektorku, 
tak podobało? Niepojęte.

#

W spaniały przebieg Święta Odrodzenia 
nu wsi

ue ehnłoty trudno  snuć jeszcze pro ­
gnozy urodzajowe. Przewidywane 
plony z jednego lia wahać się będą 
dla zbóż ozimych, od 6 do 8 q, dla 
jarych , od 8 do 10 q w gospodarst­
wach osadniczych, natomiast w ma 
ijątkach państwowych p rzew idzia ­
n y  je s t zbiór do 10 q z  jednego ha.

| Największe straty zanotowano 
iw woj. olsztyńskim i szczecińskim,! 
aiajmniejsze na Ziemi Lubuskiej i 

! na Opolszczyźnie. Susza  opóźniła  
wschody buraków  cukrowych. D o­
brze zapow iada się w zrost zietnnia- ! 
ków .

Dopóki nie będą wykonane prób1

Wiceminister Ziem Odzyskanych 
udzielił agencji A PI wywiadu na j 
temat zagospodarowania rolnicze­
go Ziem Zachodnich.

Dziś, w dniu Święta Odrodzenia 
możemy z dumą spoglądać na na­
sze dokonania na polu zagospoda­
rowania Ziem Zachodnich. W c-hwi 
l i  zakończenia wojny było tu 5 mil. 
hektarów ziemi leżącej odłogiem. 
Eząd stauął przed ciężkimi zadania 
mi. W ram ach akc ji siew nej udzie­
lono ro ln ikom  pomocy w  ziarn ie, 
sile  pociągowej, naw ozach sztucz­
nych  i  kap ita le  obrotow ym .

O olbrzymim postępie na polu 
gospodarki rolnej mówią najlepiej 
cyfry. Gdy w roku 1915 obszary 
iza siewów wyniosły 501.000 hekta­
rów, w roku 1946 — 1.787.300 hekta­
rów. W roku zaś obecnym będzie­
my zbierali plon z obszarów 3.200 
(tys. hektarów. W porów naniu z  ro­
kiem  ubiegłym  stanow i to w zrost o 
1.500.000 hektarów .

Ze szczególną starannością  akcja  
żn iw na  została przygotow ana w ma  
ję tk a c h  państw ow ych. Sprzęt tech­
niczny jak kosy i sierpy został zaw 
czasu rozprowadzony w dostatecz­
nych ilościach. R ów nież dostarczo­
no odpowiedniej ilości dodatkow ych  
s ił roboczych.

Osadnicy przeprowadzają żniwa 
sami, jedynie przy pomocy swej ro­
dziny. Niezwykle w ażną była a k ­
cja  sianokosów. Ministerstwo Ziem 
Odzyskanych postarało się o odpo- 
iwiednie wyzyskanie wszystkich te­
renów, z których można było srprzą 
tnąc siano, a nie były objęte nor- 1 
malną gospodarką prywatną lub 1 
publiczną. j:

Trzeba przyznać, że w arunki a t- ;! 
m osferycztie w  bieżącym  roku  b y ły  \ 
szczególnie n iekorzystno . Mroźna j 
zima, następnie powodzie i  susza  i 
w yrzą d ziły  duże szkody. Na skutek, i 
wymarznięcia najbardziej ucierpią- t 
ły  rzepaki, następnie jęczm ienie  a 1 
w najmniejszym stopniu pszenica 1 
i  ży ta . \-- -    i

Próba masłu kolejowego
u) W arszaw ie

(teief. od naszego korespondenta) 
WARSZAWA — Minister R aba- 

now ski wraz z 'wiceministrem B a­
lick im  dokonali wczoraj próbnej 
jazdy przez most kolejowy 

Lokomotywą prowadził min. R a­
ban ow ski. Próba wypadła bardzo 
dobrze. O ficjalne o tw arc ie  m ostu  na 
s tąp i w  dn iu  dzisiejszym .

Ze świata
teatralnego

(telef. od naszego kerespondenta) 
WARSZAWA — Leon Szyller po­

zostając dyrektorem Teatru Wojska 
Polskiego, obejmuje jednocześnie 
Dyrekcję Teatru Muzycznego w  War 
szawie.

Wiliam Horzyca pozostając Dyrek 
torem Teatru w  Toruniu, obejmuje 
Dyrekcję Teatru w  Bydgoszczy.

Rząd poświecą 
więcej uwagi

spraw ie  
u pow szechn ien ia  kultury

Postępująca normalizacja i rozwią 
zanie szeregu zagadnień gospodar­
czych pozwalają Rządowi poświęcić 
?. kolei baczniejszą uwagę sp raw om  
k u ltu ry , zwłaszcza wobec powszech­
nie wyczuwanej potrzeby koordy­
nacji wysiłków w tej dziedzinie.

W myśl uchwały R ady M inistrów  
z dnia 14 lipca br. zostanie powołany 
do życia K om ite t M inistrów  d l a 1 
sp raw  k u ltu ry , w  skład którego w ej j 
dą pod przewodnictwem Prezesa  R a ! 
dy M inistrów , M inistrow ie: K u ltu ry  
i Sztuki, O św iaty , O brony N arodo­
w ej, S k arb u  o raz  prezes C en tra ln e ­
go U rzędu  P lanow an ia . O rganem  w y 
konaw czo-tecłm icznym  K om itetu  bę 
dzie pow ołane w  tym  celu biuro .

Komitet zajmie się wszystkimi 
sprawami, tyczącymi planowania, 
jak i koordynacji, oraz finansowania 
życia kulturalnego.

Radomia w liczbie przeszło 80 o- 
sób.

O T W A R C IE  K O N K U R S U  
S ZE K S P IR O W S K IE G O .

Dnia 17 b.m. w W arszawie od­
była się inauguracja Ogólnopol­
skiego Konkursu Szekspirowskie­
go; zorganizowanego przez Depar­
tament Teatru M inisterstwa K ul­
tury i Sztuki.

Konkurs zainaugurował Pań­
stw ow y  Teatr Polski, w ystaw ia jąc • 
„Hamleta“ w nowym przekładzie ' 
Jarosława Iwaszkiewicza, w  reży- \ 
serii i  inscenizacji Arnolda Szyj  
mana i w dekoracjach i  kostiu­
mach Karola  Ptycza.

Na przedstawieniu byli obecni i 
m. inń. wicepremier Gomułka, min. - 
Oświaty Skrzeszewski, wicemin. 
K u ltu ry  i Sztuki Kruczkowski i 
ssekspirolodzy angielscy  W. T.

1 S A D A N 1 A  N A D  LUDN O ŚC IĄ  
DOLNEGO S L Ą S K A .

Uczeni wrocławscy z prof. dr. 
Rybickim na czele postanowili na 
ostatnim  posiedzeniu, odbytym w 
Insty tuc ie  Śląskim, przys tąp ić  do 
badań zmian w strukturze  zawodo­
wej i  socjologicznej ludności D ol­
nego Śląska.

K U R S  IN STR U K T O R Ó W  
Ś W IE T L IC O W Y C H .

W  Szklarskiej Porębie rozpoczął 
•się 6-tygodniowy kurs dla instruk­
torów teatralnych i  przodowni­
ków zespołów świetl icowych. K urs  
składa się z  zajęć praktycznych i  
studiów  poświęconych zagadnie­
niom teatru  (taniec, rytmika,  
śpiew, charakteryzacja),  organiza­
cji św ietlic,  teatrów dla mas i  t.d.

K u rs  zgromadził instruktorów i 
instruktork i z  W arszaw y. Łodzi.  
Bydgoszczy, K a  towic, K rakow a i  '

KRONIKA KULTURALNA
J f i  t? i n  . —



P rzestro g i 
d la  w y je ż d ż a ją c y c h

S p icer  j a  naszym dworca  
głównym  jest bardzo pouczają­
cy. Dla łych, którzy nie mają 
możności wyjazdu polecam na­
der ciekawą lekturę rozkładów  
jazdy, a zwłaszcza arkuszy w y ­
staw ionych w  specjalnych  
uzkrzynkacbu Jest ich sporo. Za­
stanaw iałem  się tylko, dlaczego  
jakkolwiek są one numerowane, 
ie  jednak oie są um ieszczone w  
porządku cyfrowym .

T ak np. arkusz nr. IX  znaj­
duje się o kilkanaście skrzynek  
dalej przy arkuszu X X X II. Praw  
dopadobnie kolej pragnie, ażeby 
czytający używ ał trochę ruchu.

. Taki klkakrotny spacer na drugi 
koniec ha'i niew ątpliw ie zrobi 
mu dobrze. Lektura jednak zaw ­
sze będzie niekom pletna, ponie­
w aż kilku arkuszy w ogóle brak. 
Ten mankam ent w skazuje na ce­
lowość istnienia informatora, któ 
ry jest żywym  uzupełnieniem  
brakujących kartek.

N ie radzę ci jednak Czytelniku 
po takiej lekturze skorzystać V  
restauracji dworcowej, albo z u- 
aiagi sprzedających chłopaków, 
jeżeli n ie jesteś zaopatrzony w. 
większą gotówkę. Ceny ich są 
joż nie przesolone, ale wprost 
horrendalne. N a czym polega ta­
jemnica, że pobiera się ceny  
czasami a 1M*/i  w yższe od cen o - 
bowiazująnych kilka kroków za  
dworcem, n ie w iem . Wiem tylko, 
śe jakaś kom isja mogłaby się też 
nim i zainteresować Pisaliśm y, że 
obecnie zacznie obowiązywać cen 
nik dla restauratorów Pragnęli­
byśm y się dowiedzieć, czy będzie 
on obowiązywał też i restauracje 
na dworcach Ucieszym y się, je­
żeli tak będzie.

O ogonkach przed kasam i ko­
lejow ym i pisaliśmy już parę ra­
zy. Widać nie ma na nie narazie 
lekarstwa. N ie w iem y tylko, dla­
czego nie' można jednak urucho­
mić w ięcej kas, choć odpowied­
nie okienka istnieją.

TUWICZ

Uroczysty capstrzyk
w przeddzień Święta Odrodzenia

8) Krzyki — ul. Powstańców — zaba 
wa.

9) Leśnica — zabawa o ogrodzie kole 
jowym.

10) Psie Pole — zabawa.
Na stadionie sportow ym  od godz. 

17-.tej — imprezy sportowe.
W Operze o godz. 10-tej — balet.

ffg&ttlizsM/emt/
Manifestu Lipcowego

/ I h e a d e m i a  v u  T e a t r z e  S*«ńsfiło**yni

KOMUNIKATY
I PROGRAMY

T e a tr f
P A Ń ST W O W Y  T E A T R  D O LN O ŚLĄ ­

S K I. — W s wtorek, dn. 21 b. m. o 
godz. 19-tej -odbędzie się z okazji Swię 
ta Odrodzenia Polski — prem iera ba­
letu  Zygmunta W ierciaka: „Z Kra ko 
wiakiem do W rocławia". Udziai bie 
rze  cały balet Opery Dolnośląskiej 
oraz artyści Opery i Ohóru Operowe 
go. W  drugiej części przedstaw ienia, 
balet Opery Dolnośląskiej wykona 
obrazek ba-letowy Z. W ierciaka p. t.: 
■-Pije Kuba do Jakuba".

Kina _
„ŚLĄSK** — film prod. <a mery k. — 

(osta-tirne dni) — „ B ohaterki Pacyfiku'*. 
"■„WARSZAWA" — film* prod. amer.

— „Miłość na lekarstw o".
„ODRA" — kol. film prod. ameryk.

— „Jesse Jam es".
..POLONIA" — „W  górach Ju gosła­

wii".
■■PIONIER" — film orod. radź. — 

„Goal".
„TĘCZA" — film prod. szwe<£ź. — 

„Rywal Jego Królewskiej Mości".
■■FAMA" — film . prod. - am eryk. -— 

„Ciche wesele".

WYSTAWA MALARSTWA, GRAFI­
KI j RZEŹBY. — Zw. Pol. A rt. Pla3t.
— otw arta codziennie od godziny 11 

18, przy ul. Ofiar Oświęcimskich
I nr. 38/40.

I FOTOPLASTIKON. — W yświetla 
codziennie od godz. 9 — 21 — „Mek­
syk", — ul. gen. Świerczewskiego 27. 
Zmiana program u co piątek.

Zmiana na stanow isku  
dyrektora Filharm onii
(—) Jak  się dowiadujemy, w miejs 

ce ustępującego dyrektora SyryHy, 
kierownictwo Filharm onii .Wrocław­
skiej ma objąć od przyszłego sezonu 
prof. Kazimierz W iłkomirski, dotych­
czasowy rektor Wyższej Szkoły Muzy 
czaiej w Łodzi.

Co z fosą?
(—). N apraw a uszkodzenia kanału  — 

dostarczającego wadę do „fosy" — bę 
dzie zakończona praw dopodobnie ok. 
19' sierpnia b. r. Obecnie w miejsce 
odcinka Uszkodzonego — zakłada się 
nowe ru ry  kanałowe.

Uuiaga 
przyszli akadem icy

Wszystkim nowowstępującym na 
wyższe uczelnie wrocławskie — wszel 
kich inform acji w spraw ie przyjęcia; 
w arunków  naukowych i t  p. — udzie 
la A. Z. W. M. „Życie" — Podwale 
M ikołajskie 14.

Autobusy francuskie  
dla W arszawy

(K-i) W ub. niedzielę popołudniu 
przez centralne ulice Wrocławia i  ko 
ło Dworca Nadodrze — przedefilowa 
ły  w liczbie 11 sztuk nowoczesne, zu 
pełn ie nowe autobusy.

W oknach autobusów wisiały napi 
sy tej treści: „Autobusy francuskie dla 
zniszczonej W arszawy" Kiedy Wrocław 
otrzyma taki d a r  od Francuzów?

Czas w yzb yć się fałszywego wstydu
Czym grożą choroby w en eryczne

uarczych, dźwigamy z ruin nasze 
m iasta, wsie i 03ady. Dzięki na­
szej polityce, opartej na wytycz­
nych M anifestu Lipcowego możemy 
być . dzisiaj wzorem dla wielu  
państw , które budują swą państwo I 
w ość w bardziej od naszych sprzy­
jających warunkach. |

W szystko to stało się' przede 
wszystkim  dlatego, że polskie czyn- 

: niki demokratyczne, cała jej twór­
cza ludność, wszyscy Polacy dobrej 
w oli. stanęli w jednym zwartym  
'bloku do pracy nad realizacją za­
sad Manifestu".

Okrzykiem na cześć Jedności N a­
rodowej i Polski W olnej, Demokra- 
ltycznej, Silnej i  Niepodległej zakoń 
czył wojewoda Piaskowski swe 
przemówienie. Okrzyk ten pod­
chwyciła cała sala.

W  im ieniu Wojska Polskiego  
przemówił m ajor M alczewski'■ któ­
ry uwypuklił moment wojskowy w 
Święcie Odrodzenia. — „Święto to 
— m ówił — jest również świętem  
Wojska Polskiego, świętem żołnie­
rza. pierwszego budowniczego wol­
ności".

Następnie odbyła się część arty­
styczna akademii, w której wzięli 
udział soliści: R obert 'Sauk  — ba­
ryton. Rozgórska  - M akowska  —- 
skrzypce oraz D zieduszyeka  — 
deklamacje. Filharm onia W rocław  
ska odegrała szereg utworów.

Zgromadzona publiczność gorąco 
■oklaskiwała wykonawców. (—)

Porządki 
na Placu Trzebnickim

Gdy przechodzimy od szpitala do 
szpitala — wszędzie spotykamy 
ludzką niedolę, ból i przygnębienie. 
Szczególnie jednak przykre wraże­
nie odnosi się w przychodni wene­
rycznej. Tutaj pacjenci oprócz wy­
mienionych udręczeń posiadają je­
szcze jedno, najbardziej przykre: 

wstyd.
Utrwaliło się przekonanie, że cho­

roba weneryczna jest czymś szcze- 
.góinie poniżającym, ubliżającym, 
pozbawiającym czci, dobrej sławy... 
Przekonanie Tm  bardziej niewła­
ściwe, że szkodliwe. Szkodliwe nie 
tylko dla ofeób chorych ale przede 
wszystkim dia całego społeczeństwa 

Jak wiadomo wszystkie choroby 
weneryczne są zakaźne. Przypadko­
we dotknięcie może przerzucić bak­
terię z jednego organizmu na dru­
gi. Nieświadomą zakażenia osoba 
przenosi je na sz»reg innych Cho­
roba szerzy się szybko : nagminnie, 
przybierając -r.ejednokrotnie formy 
podobne do Podhala lub... Wrocła­
wia

Wyzbycie się fałszywego wstydu, 
szybkie leczenie, a przede wszystkim  
natychmiastowe stwierdzenie cho­
roby — jest jedynym sposobem wy­
eliminowania tej plagi z naszego 
społecznego życia.

Jak i dlaczego należy postępować 
według wspomnianych zasad oma­
wia szeroko książka prof. dr. Jana 
Lenartowicza, pt. „Czym są i czym 
grożą choroby weneryczne".

Nieduża książeczka jest tania 
(120 zł.) i daje konieczne wyjaśnie­
nia oraz rady dia masowego czy­
telnika, jak należy się strzec chorób 
wenerycznych craz jak należy po­
stępować, aby choroby jak najszyb­
ciej się pozbyć.

Prof. Lenartowicz przede wszyst­
kim rozprawia się z mylnym, a sze­
roko rozpowszechnionym poglądem
0 rzekomej nieuleczalnośc' niektó­
rych chorób wenerycznych Dzisiej­
sza medycyna uzyskała doskonałe 
środki do szybkiego ; całkowitego 
wyleczania nawet najbardziej trud­
nej z chorób syfilisu

Choroby weneryczne dzielą się na 
1> wrzód miękki, 2t trypei, 3) syfi­
lis. Wrzód mekki jest najłatwiej 
uleczalny i nia pociąga za sobą żad­
nych następstw.

Nieco dłużej trwa leczenie trypra. 
zwłaszcza jeśli jest zadawniony 
Niemniej dzięki zastosowaniu peni­
cyliny dolegliwość tą usuwa .się ła­
two i szybko.

Najgroźniejszym jest syfilis, który 
w wypadku zaniedbania z reguły 
powoduje śmierć, albo ciężkie scho­
rzenia. Przy .szybkim rozpoznaniu
1 natychmiastowym leczeniu (nie 
później jak półtora miesiąca od 
chwili zakażenia) syfilis bywa cał­
kowicie uleczalny, tak jak np. szkar 
latyna, katar czy inna choroba.

Jak chorobę rozpoznać, jak leczyć 
— a nade wszystko jak się jej strzec 
mówi książka prof. Lenartowicza. 
Do nabycia w każdej księgarni.

W olne posady
(K-i) Obwodowy Urząd Pocztowy 

I ‘Wrocław 1" (ul. Marsz. Stalina 47) 
zatrudni natychmiast 15 pracowników 
(mężczyzn lub kobiet) w służbie do­
ręczania przesyłek pośpiesznych 
(listy ,,express“) na terenie Wrocła­
wia.

Zainteresowani (wiek od 18 do .30 
lat, wykształcenie powszechne) mo­
gą zgiaszać się w sekretariacie U- 
rzędu celem zawarcia umowy. Po­
żądany własny środek lokomocji — 
rower.

(—). Od niejakiego czasu — Zarząd 
P lantacji Miejskich, przeprowadza na 
szeroką skalę — oczyszczanie Placów: 
Trzebnickiego i Strzeleckiego. Na pla 
cach tych — po uporządkowaniu, ma 
ją  powstać zieleńce. Konieczne byłoby 
uporządkow anie również Placu S ta­
szica.

Radio
W TO R EK , 22  Iipca 1947 r

6.57 Sygnał. 7.00 Muzyka. 8.00 Dzień 
mik. 8.20 Program  na dzień bieżący. 
8.28 Muzyka. 9.00 Nabożeństwo z koś 
cioła św. Duoha w  Łodzi. 10.00 Aud. 
regionalna. 11.00 K oncert życzeń. 
11.25 Komunikaty. 11.30 K oncert re 
klamowy. 11.57 Hejmał. 12.05 Koncert 
muz. polskiej. 13.40 Aud. dla świetlic 
wiejskich. 14.25 Muzyka. 14.40 Teatr
wyobraźni. 15.40 Aud. dla dzieci z oka
zji Święta Odrodzenia Polski. 16.00 
Pieśni. 16.20 „Wielka rocznica". 17.00 
„Podwieczorek przy mikrofonie". 18.15 
Sygnał czasu. 18.16 Aud. literacka. 
18.31 Utwory fortepianowe. 19.00 Kon 
cert Polskiej Kapeli Ludowej. 20.00 
Aud. literacka. 20.15 Muzyka. 21.30 
Aud. literacka. 21.45 Muzyka. 23.00 
Wiadomości. 23.30 Reportaż z obchodu 
uroczystości Święta Odrodzenia Pol 
ski z W rocławia. 23.45 Program  i  ko 
m unikaty. 24.00 Hymn.

Nocne dyżury aptek
POD „GWIAZDĄ" — Stalina 87.

„ „LWEM" — Plac Słoneczny 2.
„ „N. APTEKĄ" — Piastowska 36.

„BONIFRATRÓW" T raugutta 57.

Poborow i rocznika  
1926 i 1927

Zebranie Toujarzystma 
Polsko-W  ęg iersk iego

Towarzystwo Polsko — Węgierskie 
we W rocławiu — z okazji zapowiedzią 
nej wizyty posła węgierskiego — zwo 
łu je  na dzień 23 iipca b. r.. godz. 1 
5-tą popoł. — zebranie członków i sym ' 
patyków. Zebranie odbędzie się w sa j 
ii Izby Przemysłowo — Handlowej 
przy ul. Kościuszki 34. W program ie 
omówienie imprez, organizowanych z 
okazjii przybycia Gościa węgierskiego.

m ogą się  że n ić

Zderzenie tramwaju
z wozem straży pożarnej

i—) Przy ul. Ruskiej, tram w aj li­
nii „3" — najechał na wóz strażacki, 
który oczekiwał na strażaków, zaję- 
tyoh gaszeniem płonących szm at pirzy 
tejże ulicy pod nr. 19. — Oba pojazdy 
doznały uszkodzeń.

Tragiczne 
wypadki motocyklowe

(h). Jadącego motocyklem z Pilczyc 
do Leśnicy — Franciszka K afara, re ­
feren ta  Woj. Wydziału Opieki Społe­
cznej — potrącił nieznany samochód.. 
K afara uległ silnemu potłuczeniu. Po 
udzieleniu mu na m iejscu pierwszej 
pomoCy lekarskiej — przewieziono mo 
tocyklistę do Szpitala Wszystkich 
Świętych.

Wdrożono -dochodzenie.

(h). W yjeżdżający z ulicy Szew­
skiej motocyklem — Tadeusz S ta r­
czewski wpadł na jadący ulicą Wita 
Stwosza — samochód. Ciężko ranne

Zgodnie z zarządzeniem Szefa Dąp. 
Pob. i  Uzup. M. O. N. Nr. 8919—K—I 
z dnia 30. 6. 1947 r. poborowi roczni 
ka 1926 i 1927 — mogą zawrzeć zwią 
zek małżeński bez zezwolenia Komsn 
danta RKU jak  każdy inny obywatel 
bez względu na jego stosunek do służ 
by wojskowej.

Podajem y pełne brzm ienie art. 157 
Ust. o P. O. W. z roku 1938:

„Zawarcie związku małżeńskiego 
przed powołaniem do odbycia zasadni 
czej służby wojskowej lub w czasie 
jej trw ania — nie daje praw a do od 
roczenia służby wojskowej lub do 
skrócenia w czasie jej trw ania, ani 
też w czasie pokoju do świadczeń ze 
strony Państwa na rzecz rodziny z ty 
tuiu pełnienia zasadniczej służby woj 
skowej".

Dotychczasowe zarządzenia tut, R. 
K. U. zakazujące zaw ierania związ­
ków małżeńskich przez poborowych ro 
cznśka 1936, 1927 — bez zezwolenia R. 
K. U. — zostało anulow ane.

O dpotriedzi Redakcji
Ob. M ayer Leopold, ul. M ickiewi­

cza 93, m. 1. — Za cenne uwagi dzię 
kujem y. Przesialiśm y je  autorow i po 
wieści „P lany Mob wykradzione" p. 
Jerzem u Junosza Gzowskiemu i nie 
wątpim y, że w niedługim czasie bę­
dziemy mogli ogłosić jego odpowiedź 
na wysunięte przez Pana obiekcje.

Stefan Kulaj. — Szczegółowych wy 
jaśn ieć w interesującej Pana kw estii
— udzieli Bank Polski we W rocławiu
— Plac Solny. Cena papierosów jest 
ustalana i wszystkim znana,' tak  że 
ew. brak  wywieszonego cennika nie 
jest przestępstwem.

Dobrowolski Stan. — Pomóc może 
jedynie K uratorium  Okr. Szkolnego 
Wywody są słuszne, niestety istnieją 
przepisy 1 ustaw y które obowiązują i 
których dla jednego sporadycznego 
wypadiku n ie  można zmieniać.

SŁOWO POLSKIE Nr. 199 Str. 7

go Starczewskiego przewieziono do

I Szpitala Wszystkich Świętych, gdzie 
w krótce zmarł. Szofera samochodu za 
trzym ano do dyspozycji P rokuratury  
Sądu Okręgowego. Według dochodzeń 
wstępnych, winę wypadku ponosi — 
Starczewski.

W drzwiach wagonu
(K-i) N a D w orcu G łów nym  34-let- 

n t S tan isław  K arbow ski (Ż yrardów ) 
doznał w  d rzw iach  w agonu zm iażdżę 
n ia  pa lca  p raw e j nogi. Po udzielen iu  
pom ocy na  punkcie  opatrunkow ym  
PCK, K arbow skiego skierow ano do 
szp ita la  św. A nny.

Zatrzymani
(I.). — Za brak dokumentów za­

trzymano Krawuczko Annę.
(I .). — Za awanturę w stanie 

nietrzeźwym zatrzymano P iątka  
Józefa zam. we W rocławiu, przy j 
ul. Bałuckiego 3. 1

Wypadki... kradzieże

Urządzona w Teatrze Państwo- ■ 
wyni w przeddzień Święta Odrodzę 
5iia uroczysta akademia zgromadzi­
ła  liczne rzesze społeczeństwa wroc 
iławskiego.

Przybyli przedstawiciele wszyst­
kich klas społecznych od robotnika 
począwszy a na profesorze uniwer­
sytetu  skończywszy.

Akademię zagaił wiceprzewodni­
czący Woj. Kom. S. D. mgr Varan- 
*ka. Za stołem prezydialnym na 
pięknie przyozdobionej śc-enie za­
sied li przedstawiciele partii poli­
tycznych, m iasta, MRN, szkolnict­
wa, wojska, rzemiosła, knpiectwa 
1 zawodów wolnych.

Do zebranych przemówił wojewo 
kia Piaskow ski, który przedstawił 
h istorię zmagań polskich z nieprzy 
Ijneielem do okresu powstania P. K. 
W . N„ następnie omówił realizację 
M anifestu Lipeowego w okresie o- 
statnich trzech lat.

Na wstępie swego przemówienia 
ob. Wojewoda podkreślił, że pow­
stan ie'P K W N  nie było jakimś ak- 
item przypadkowym, oderwanym od 
Całokształtu podłoża dziejowego; 
był on zakończeniem procesu kon­
solidacji polskich s ił demokratycz­
nych, co znalazło swój wyraz w u- 
fworzeniu KRN w kraju i Związ­
ku Patriotów  Polskich za granicą.

,.Gdy dzisiaj, po upływie trzech 
ła t  spojrzymy wstecz na to. czegoś­
m y dokonali w Polsce i zestawimy 
te dane z zapowiedziami Manifestu  
Lipeowego, możemy z dumą stw ier­
dzić, że zapowiedzi te w pełni rea­
lizujemy. Wojnę zakończyliśmy zwy 
eięsko i bezpośrednio po jej zakoń- ( 
czeniu stanęliśm y do odbudowy na-' 
■szej państwowości. Dokonaliśmy 
wielkich reform socjalnych i gospo

3) Wzgórze (róg P iotra Skargi i  Pod 
wala) — koncert Filharm onii.

4) Morskie Oko — Zalesie.
5) Karłowice — Asnyka — zabawa 

dda dzieci.
6) Przystań na Sępolnie (spuszcze­

nie łodzi motorowej).
7) O tw arcie Świetlicy w Szpitalu 

Garnizonowym (ul. Paderewskiego).

Wczoraj m iasto przybrało od­
św iętny wygląd. W szystkie domy 
udekorowano chorągwiami o bar­
wach narodowych. Na placach mia 
■sta wznoszą się oflagowane maszty.

Pięknie udekorowany Plac Wol­
ności wypełnia się  wielotysięczny­
mi tłumami. Przybywają kompanie 
reprezentacyjne garnizonu wroc­
ławskiego z pocztami sztandarowy­
mi L orkiestrami. O godz. 9  przy­
bywa gen. Siw icki powitany m ar­
szem generalskim. Generał odbiera 
raport, po czym przechodzi przed 
frontem kompanii.

Następnie odbywa s ię  capstrzyk. 
W tym momencie, gdy orkiestry 
ruszają na m iasto, rozlega się huk 
rakiet wzbijających się w powie­
trze nad Placem  W olności. Orkie­
s try  i  Kompanie Reprezentacyjne 
przeszły ulicam i m iasta.

O godz. 10-tej na P lacu Wolności 
wyświetlany był film.

Program uroczystości 
tu dniu 22 lipca

(—) W num erze niedzielnym poda 
liśmy szczegółowy program  uroczysto 
śei i  imprez w  dniu 22 Iipca. Dziś 
przypom inam y Czytelnikom — waż­
niejszo pozycje.

Godz. 9 — 11.30 — uroczystości
związane z wręczeniem sztandaru W. 
B. W. na Placu Wolności.

Godz. 12 — poranek filmowy w ki 
m e Odra.

Godz. 15 — 21 — zabawy ludnwe.-
1) Hala Ludowa.
2) Plac Wolności (orkiestra wojsko 

Wa).‘
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Po chw ili w ysiadł i zapłacił. W biegł na schody. 
Zapukał — zapom niał, że jest dzwonek...

Otworzyła mu Klaretta. Cicho krzyknęła:
—  A gdzie mąż?
—  Zapomniałem pow iedzieć, że panią kocham , 

więc wróciłem... —  odpow iedział.
Zam knął za sobą drzwi.
—  I ja nie zdążyłam  pow iedzieć, że pana bardzo  

kocham !...
Patrzyli sobie w oczy z uśm iechem .
Objął' ją —  poddała mu się —  przytuliła — za­

rzuciła ręce na szyję. P ierw szy pocałunek trw ał dłu 
go. Słuchali wzruszeni bicia w łasnych serc.

Później dotyk-ał ustam i jej oczu, czoła, gorących  
policzków  —  c tłc w a ł w szyję.

Gpruęła się do niego całą swą istotą. Zapomniała 
w tej chw ili o Karolu Ramie —  zapom niała o Bożym  
św iecie — zapom niała .o rzeczach, o których nie po 
winna była zapom inać —  naw et na chw ilę.

O dnaleźli siebie. Byli bardzo szczęśliw i, i ba’-  
dzo siebie spragnieni.

Poszli do pokoju.
  Prędzej!... —  bo Karol gotów wrócić... —

Pow iedziała cicho. — Kochasz m nie naprawdę?
—  Niestety, tak.
Zatrzymała się.
— Jeszcze nie jest za późno, co fn ij się.
Zaprzeczył ruchem  głow y.
  Już jest za późno, kochanie. Nie mam dokąd 

się cofnąć
—  Ja ciebie też kocham , niestety, —  dodała i ‘ 

oho, cicho w zam yśleniu. W iesz, co t znaczy? Nic 
n ie wiesz, głuptasie. Jeśli kocha kobieta, taka jak ja .

Z kąta pokoju znajom y głos śp iew ał argentyń­
skie tango. —  P icsenka brutalnie przerw ana przez 
męża, m ów iła im  o cudach m iłości i b lisk im  roz-sta 
niu.

Ale oto skończyła się płyta i nikt jej nie zm ienił 
Przez pew ien czas zgrzytał n ienakręcony patefon, aż 
zam ilkł, a oni przeżyw ali bajkę pierw szego oddania  
—  pierwszej ekstazy. (dalszy ciąg jutro).

—  Pan idzie w stronę dworca? —  zapytał Ram. I
—  Tak. .
—  Odprowadzę pana. W padnę na W idok do 

Ligi M orskiej i Kolonialnej. Mam coś do za­
łatw ienia...

SzM obok siebie przyjaźnie gaw ędząc ale 
każdy z nich był pochłonięty- sw oim i m yślam i. —  
Ram krył starannie niepokój i rosnącą zazdrość.

! Leonow i przeszkadzało uczucie, które odczuw ał do 
niedaw no poznanej kobiety.

Pożegnali się na rogu Alej Jerozolim skich.
—  N iechże pan o nas nie zapom ina. Klaretta 

i ja będziem y zawsze panu radzi.
—  Dziękuję. Dziś jeszcze napiszę o Angoli 

i o panu. Dziękuję bardzo za fotografie.
—  Tylko proszę nie w spom inać o m ej żonie 

w  lym  wyw iadzie...
— Dlaczego? —  zdziw ił się Jodłowski.
—  Moja żona w ciągu ostatniego roku nie była  

ze mną w Afryce. W racałem  do Polski sam. Kla­
retta — to żona z okrętu... Pan rozum ie?

—  Rozumiem...
—  Moja żona m ieszka w W arszaw ie i  m ogłaby  

przeczytać ten artykuł...
—  Rozumiem. Nie w spom nę ani słów kiem ...
Rozstali się jak najlepsi przyjaciele —  dr Ram

poszedł prosto M arszałkowską do ul. W idok, a Leon  
skręcił na lew o w Aleje Jerozolim skie i pow ędro­
w ał w zam yśleniu do redakcji ..Głosu W ieczornego*.

Nie opuszczał go obraz Klaretty —  Austriaczki 
z W iednia, której m atka bj-łą W łoszką, urodzoną  
w Trieście.

Ale dlaczegóż w takim  razie Klaretta jest taka 
jasna, przejrzysta, pastelow a, cicha i m iękka  

gdzież podziała się —  gorąca italska krew?
Na rogu Chałubińskiego przystanął. Nie m ógł 

dalej iść. —  Coś go zatrzym yw ało, coś go ciągnęło  
z pow rotem .

Zawołał taksówkę:
— Proszę na Jaw orzyńską... —  w ym ienił nu­

m er domu, w którym  m ieszkał dir. Ram.

A U T E N T Y C Z N A  PO W IEŚĆ  S ZP IEG O W S K A
Dziennikarz Jodłąjeski odwiedził podróżnika Ra­

ma, przy czym nawiązuje biski, choć milczący kon­
takt z żoną gospodarza Klarettą. Przy pożegnaniu 
Klaretta robi propozycję, aby pójść razem na ka­
wę, co mąż przyjmuje niechętnie.

Klaretta ponaw ia sw ą propozycję —  m ówi do 
męża po angielsku. A on odpow iada jej niechętnie, 
praw ie brutalnie.

Leon jest w ściekły. Nie m oże stąd odejść. N ie­
naw idzi w tej chw ili, tego doktora z Angoli.

—  Ja pana odprowadzę, redaktorze.
  W spaniale —  odpow iada Jodłow ski.
W ie, że nigdy już nie zobaczy Klaretty. Dr. Ram  

n ie zaprosi go już nigdy do domu, bo j e s t  piekieł 
nie zazdrosny o żonę. Będzie strzegł tej kobiety, jak 
oka w głow ic. Koniec. Trzeba odejść. Przepadło... 
Ostatnie uśm iechy. Ostatni, przelotny pocałunek  
w drżącą dłoń żony podróżnika.

W ychodzą.
Jodłow skiem u tow arzyszy jedna, uparta m yśl. 

Stara się odsunąć ją od siebie. Odpędza bezskutecz­
nie, bo w raca uporczyw ie...

T yle przejrzał afrykańskich  fotografii dr. Ra­
m a, ale na żadnej z nich, nie dostrzegł jego 
uroczej m ałżonki. —  Dlaczego?

Dr. Ram opow iadał —  nawet m oże coś ciekaw e­
go, ale Jodłow ski nie m ógł skupić uwagi. Przeszka­
dzała mu kobieta, która pozostała w dom u.
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PLANY MOB 
WYKRADZIONE!

Srebrae nakrycia stołouie
papierośnice, puderniczki, puchary, 
sygnety, obrączki, gwoździe do sztan­
darów. Srebrzenie, złocenie, wszelkie 
zamówienia, naprawy i odnowienia.
W ykonuje firm a:

JAN FEDEROW ICZ
W R O CŁA W , Wojciecha Cybulskiego
nr. 29. K u p u je  s r e b r o  6444

SAMOCHODY do wynajęcie. Stacje 
obsługi, ładow an.e akumulatorów D. 
P. S. Wrocław, Nowowiejska 20/22 
Tel. 30 — 32. K-23S6

T R A N S P O R T Y  wszelkiego rodzaju 
szybko — solidnie. Biuro Transporto­
we „Transdąl" Świdnicka 10 K-2183

L A K IE R  asfaltowy do żelaza w naj­
lepszej jakości — poleca: Skład Farb, 
gen. Świerczewskiego 58 (Ogrodowe).

6383

SPÓŁNIKA przyjmie, sklep ge len te­
ry j no-konfekcyjny. Wrocław, Pomor­
ska 55. „ 6384

WARSZTAT ślusarsko — mechanicz­
ny Strugalski Jan  i S-ka — Stalina 

1 nr. 207a. 644xł

ROŻiNT

POSAD pOSZGKt JĄ
BUCHALTER (am erykańska, przebit­
kowa) przyjm ie odpowiednią pracę w 
przemyśle, handlu, adm inistracji. — 
również popołudniową. Oferty kaięgar 
nia .Czytelnik" — S talina 45 pod 
„nr. 40“. 6120

W OLNE POSADY
MONTER wodociągowy o wysokich 
kw alifikacjach — pilnie potrzebny. 
Zgłoszenia — ul. Kaszubska 4 I pię­
tro. 6362

POTRZEBNI agenci do rozwożenia )e 
momiady — natychm iast. Wiadomość: 
„Nysa“. H. Pobożnego 3. 6449

LOKALE____________
KAWALER poszukuje pokoju umeblo 
wenego od zaraz w okolicy Rynku. 
Inform acje w „Stemo", Świdnicka 8.

V  6430

DWA pokoje, kuchnie — poszukuję 
Zwracam koszty rem ontu. Zgłoszenie 
„Słowo Polskie" pod „6432“. 6432

UNIEWAŻNIAM zgubiony dowód oso 
bśsty, zaświadczenie RKU, zielone pra 
wo jazdy, leg. Ube2p. Społecznej leg. 
Z.Z K. — C ukier Jan , 9400

UNIEWAŻNIAM skradzione doku­
m enty; kartę ' re jestracyjną RKU Świ­
dnica dowód osobisty zwolnienie t  
MO, świadectwo szkolne wydana we 

j Wrocławiu, m etrykę urodzenia na na­
zw isko. Chodorowski Antoni, Nowizna, 
po w. Dzierżoniów. K-23I4

UNIEWAŻNIAM skradzione dokumen­
ty: praw o jazdy czerwone na nazwi­
sko: Wojtowicz Stanisław  oL Niem- 

J cewicza 9 6353

• UNIEWAŻNIAM zgubioną kartę ews 
kuecyjną 1523 — Karnopele Romana, 
Wrocław, Paświęoka 8. 6412

ZGINĄŁ pies fozterier, ostrowłoey, 
biały, uszy ciemnobrązowe, bez ogo­
na. Wabi się „Czori" — odprowadzić 
za wynagrodzeniem ul. Piastowsko 
n r. 47/12 6400

SZTANDARY
Chorągwie, paramenta kościel­
ne, wykonuje fachowo i so lid ­
nie. Pracownia haftów artysty
ezr.ych.

Irena Szałowa
POZNAN. al. Skarbowa 23, 
tel. 12 - 54. K-2074

BIURO TRANSPORTOWE 
G I G A N T ” ,, K-2395 

Wrocław, ul. Pomorska tel. 195.

OSŁOSZEKItt DB0BHE
HANDLOWE

KSIĄŻKI polskie, niemieckie nauko­
we, kupuje -  sprzedaje Księgarnia Nau 
kowa, Wrocław, Wita Stwosza 3.

K-2073

SPRZEDAM kompletne urządzenie £a 
bryki lemoniady. Oferty pisemne: Pru 
szków. Mickiewicza 4 — 7. Wojciechów 
eki. K-2130

SAMOCHÓD osobowy „Adler" — do 
sprzedania. Wrocław, Łokietka 4.

6445

RZEŻNICTWO z powodu choroby od 
stąpię, chłodnię, w arsztaty i  mieszka­
nie. Zgłoszenie „Słowo Polskie" pod 
„Rzeźnictiwo". 6463

ODSTĄPIĘ z powodu wyjazdu — wy 
tw óm ię wód gazowych, dobrze zapro­
wadzoną. Wiadomość: Wrocław, ul.
Roosevelta 30, m. 8 w godz. 12 — 15.

6450

RESTAURACJĘ dobrze zaprowadzo­
ną,, punkt dobry — odstąpię. Powód 
starość. Nadaje się na każde przedsię 
biorstwo. Wiadomość: Wrocław, ul. św. 
■Wincentego 8 — Ber. 6446

ODSTĄPIĘ owocarnię nadającą się na 
każdą branżę. Psie - Pole, B. Krzywou 
stego 278. 64b4

| ZGUBY -  UNIEWAŻNIENIA

UNIEWAŻNIAM skradzione dokumen 
; ty kartę  RKU Świdnice legitymację 
służbową Zw. Zew., zaświadczenie u- 
jaw nienia na nazwisko Zmora Bogu­
sław  Dzierżoniów. K-2300

U N IE W A Ż N IA M  zagubione dokumen­
ty; książkę wojskową RKU w Bochni, 
kartę  rowerową, legitym ację Stron­
nictw a Ludowego, wystawione na na­
zwisko: Stochel Marcin, zam, Pszenów 
pow. Świdnica. K-2412

UNIEWAŻNIAM skradzione doku­
m enty; karta RKU w Świdnicy, legi­
tym acja obozu koncentracyjnego Nr 
15646, legitym acja pracy w Fabryce 
Porcelany w Jaw orzynie-Siąskiej, wy­
stawione na nazwisko: Drożdż F ran ­
ciszek zam. Jaw orzyna-Śląska ul. 

t Wolności 29. K-2411

L is ia  d yżu ró w  U b e zp ?ecza!n i Społecznej
n a  m -c lip iec  1947 r.

22. VII. 1947 r.
Lekarze domowi;

Obw. I. Dr. M ichałowski S tan isław  ul. Boya Żeleńskiego 1,
„ II. „ Wolfstein Marian „ Słowiańska 2,
„ III. „ . Wiktor- Zdzisław „ Konarskiego 16,
„ IV. „ Kostowski Koman „ Wojciecha 69.

Lekarz specjalista ginekolog, i  położnictwa Dr Stróżyński Jan, 
ul. Smoluckowskiego 50. K 2147

OGŁOSZENIE
Starostw o Powiatowo w Oławie zawiadamia, żo przetarg na rem ont 

budynków w b. fo Iw sankach niem ieckich: w Dalinowie, Haldowie, Kwaś­
ni ca ch, Za wszo wie i Marcinkowicach, którego term in wyznaczono na 
dzień 14 Iipca 1047 roku, został przesunięty na 26 Iipca b r. o godz. 
11-tej w Starostw ie Powiatowym w Oławie, pok. 15.

Do tego czasu mogą być sk ładane w Starostw ie oferty, względnie 
oświadczenia do już złożonych ofert.
K-2470 STAROSTWO POWIATOWE

PRZETARG 
na remont kotłów

D yrekcja Elektrowni M iejskiej m. W rocławia, ogłasza przetarg  nie­
ograniczony na rem ont 4 kotłów w odnorurkcw ych o powierzchni ogrzew. 
460 m kw. i ciśn. 14 etm . O ferty należy składać do dnie 26 iipca r. b. 
godz. 12 w której nastąpi otw arcie ofert.

O ferty należy składać w kopertach zalakowanych z napisem oferowa­
nej roboty łącznie z dowodem złożenia w adium w wysokości 1%  sum y 
ofertowej w papierach  pupilarnych łub gotówce w KKO we W rocławiu 
na rachunek  Elektrow ni Głównej.

Podkładki ofertowe, w arunki dostawy i inne inform acje można otrzy­
mać w biurze D yrekcji (Rynek 9).

D yrekcja zastrzega sobie praw o swobodnego w yboru oferenta, znaiej- 
szenia ilości robót, podziału robót m iędzy firmy i  uniew ażnienia przetargu
bez uzmanie* pretensji firm  do odszkodowania. 0171

K -2 4 7 1

w własnych ki aniszicach, zagra* 
doskonale. Niepotrzebnie tylko nie 
które sytuacje w ygryw ał prźeszar- j 
żowanym gestem.

W  roli zawziętego amanta ujrzę 
ł iśby  p. Jerzego Pietraszkiewi­
cza, Zagrał ją  inteligentnie, 
przepoił wdziękiem młodości i  hu 
morem. P. M artynowska to roli 
■wiernej żony nie dostroiła się do 
ogólnego tonu widowiska, rolę po­
trak tow ała  z b y t  serio i  dlatego  
powagą swoją odbijała od ogólnej 
trzp to łow atości otoczenia. P • 
iCzerska i  p. Korczyński nieduże 
Iswe role odegrali poprawnie. T. B.

w  tej sztuce jes t w ybitn ie  sy tua­
cyjny  — nie ma w niej zróżnico- 
wanych i  wyraźnie nakreślonych  
charakterów, miejsca wolniejszego  
toku akcji ra tu je ten rodzaj ko­
mizmu, który nazwano dowcipem.

W ystawiono i  zagrano tę sztu­
kę poprawnie. Reżyseria dyr. W o l- 
dena nadała je j  odpowiednie tem­
po  i  lekkość i  umiejętnie podkreś  
liła wzniesienia dynamiczne cało­
ści.

Z  wykonawców na plant p ierw­
szy  wysunął się p. W acław  Zda- 

| nowicz. Rolę starzejącego się lo- 
welasa, raz  po raz wikłającego się

Podty tu ł  sztuki „komcdia“ skro­
jony jest trochę na wyrost. „Musisz  
być  moją“ zawiera bowiem w so­
bie sporą dozę pierwiastka farso­
wego. Najisto tniejsze walory tej 
sz tuk i  — to bana/na a le intelingen  
tn ie  przeprowadzona in tryga i  
przyjem ny, n ietrywialny dowcip.

Akcja sztuki opiera, się na s ta ­
rym , wypróbowanym modelu tró j­
kąta, raczej czworokąta małżeń­
skiego. To kompozycyjne założe­
nie już z  samej■ sir ej natury ciąży 
na tonie 'całości — przeprowadzo­
ne je s t  jednak i  rozwiązane w '• 
tak im  stylu , że nie obroża nawet  
najwrażliwszych  sumień. Kom izm

„ M i S I S Z  B Y C  M O J Ą “
L. Y erneuiFa przekład B oya-Ż eleńskiego

Państwowy Teatr Dolnośląski

S horty  — piżama z  USA chłodna 
i  wygodna. Wsunąć na nią spód­
niczkę  — i  kostium letni do śnia­

dania gotów.


